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Niesforność polityczna 
endecji

0 ile w dziedzinie zagadnień, tyczą­
cych wewnętrznego życia narodu i Pań­
stwa, naturalną jest rzeczą szeroka na­
wet nieraz wymiana myśli i poglądów, i 
o to tylko idzie, by nie stawała się ona 
walką namiętności — o tyle w zakre­
sie polityki zagranicznej każde dojrza­
le społeczeństwo dbać musi o ujedno­
stajnienie frontu. Obowiązuje to szcze­
gólniej w momentach poważnych i brze­
miennych w skutki decyzji w sprawach 
międzynarodowych. Tego rodzaju decy­
zje są obowiązkiem i przywilejem Rzą­
du, nietylko dlatego, że on jeden jest u- 
prawnionym przedstawicielem Państwa 
nazewnątrz i ponosi za stanowisko jego 
pełną odpowiedzialność, lecz i z tej tak­
że racji, że tylko Rząd zna zwykle do głę 
bl Istotę sytuacji, wymagającej takich 
czy innych postanowień.

Można niómało pisać o „jawności“ 
dyplomacji obecnej, ale zawsze będą to 
tylko teoretyczne ogólniki. W rzeczywi­
stości wszystkie dyplomatyczne rozgryw­
ki posiadają po dziś dzień swoje bardzo 
nieraz starannie maskowane kulisy, w 
które przeniknąć niewtajemniczonym 
nie jest bynajmniej łatwo. Dlatego też 
poważna opinja społeczeństwa w wypad­
kach bardziej skomplikowanych tarć 
lub przeciwnie uzgadniań interesów wła 
snej swej Ojczyzny i obcych — nie zwy­
kła uzurpować sobie prawa podawania 
w wątpliwość równie jak osłabiania po­
czynań rządowych, rozumiejąc, iż tylko 
zgodne i solidarne skupienie się przy 
faktycznem kierownictwie wysiłków 
państwowych, kompetentnem w tym 
względzie, przynieść może i przyspieszyć 
sukces polityczny pożądany dla wszyst­
kich.

Zasada powyższa należy do podstaw 
elementarnych, skoordynowanego współ­
istnienia w Państwie i lojalnego do te­
goż Państwa stosunku. Jak podczas woj­
ny może być tylko jeden wódz i jeden 
rozkaz i jeden powzięty plan działania, 
1 każda próba występowania przeciwko 
nim jest w założeniu swsm niezmiernie 
bliska zdrady, tak 1 w ważniejszych po­
rozumieniach albo przegrupowaniach, 
stanowić wprost mogących o dalszych 
stosunkach pomiędzy narodami w skali 
nleledwie wszechświatowej — każde 
społeczeństwo państwowe przedstawiać 
winno zwarty i jednolity obóz, wspólną 
złączony myślą, dążnością i wiarą 1 od­
noszący się z całem zaufaniem do prze­
wodzącego mu, w jego imieniu i dla je­
go dobra wyłącznie działającego Rządu.

Utrudnianie roli tego Rządu i podry­
wanie kredytu jego wówczas, gdy właś­
nie niezbędny mu jest pełny autorytet 
i cała siła moralna, insynuowanie komu 
się da, iż stanowisko Rządu i społeczeń­
stwa mogą się nie pokrywać i być na­
wet zasadniczo rozbieżne — to należy do 
tej kategorji wyczynów politycznych, na 
jakie w Państwie współczesnem, o ile 
nie ma ono być lekceważone, stanow­
czo być nie może miejsca. Uprawianie 
tego rodzaju sportu przypomina aż nad­
to dobrze znaną z dziejów Targowicę, 
ów zespół haniebny warchołów, prze­
ciwstawiających się interesom Polski i 
liczących na cudzą protekcję.

To wspomnienie fatalnej zniewagi i 
krzywdy, wyrządzonej Rzeczypospolitej 
przez intrygi antyszambrujących po cu-

(Ciąg dalszy na str. 2).

Przed konferencją w Stresie
Simon, Eden i Laval udaia sit tam w początku przyszłego tygodnia

Paryż, 4. 4. (Pat). Jak podaje „Le 
Petit Pariesien“, kancelarje dyplomaty­
czne Paryża, Londynu i Rzymu czynią 
obecnie przygotowania do konferencji w 
Stresie, która może stać się decydują­
cym momentem zwrotnym w polityce 
państw, troszczących się o umocnienie 
pokoju. Zdaniem dziennika, zaintereso­
wanie stolic europejskich idzie coraz 
bardziej w kierunku koncepcji zeurope­

Nad trumna śp. gen. Konarzewskiego
Depesza kondolencyfna Marszałka Piłsudskiego
Warszawa, 4. 4. (PAT.) P. Marszałek

Józef Piłsudski polecił przesłać na ręce

p. Marji Konarzewskiej telegram treści 
następującej:

Pas fortyfikacyj francuskich 
nad granicą niemiecką 

Francja wzmacnia swe środki obronne
Paryż 4. 4. (PAT). Koła polityczne przy­

wiązują duże znaczenie do sobotniego posie­
dzenia rady ministrów, które odbędzie się w 
pałacu Elizejskim pod przewodnictwem pre­
zydenta Lebruna. Prasa przypuszcza że na 
posiedzeniu tern rozważana będzie sprawa 
zatrzymania w szeregach tych poborowych, 
którzy po ukończeniu służby wojskowej po- 
winniby być zwolnieni w ciągu dni najbliż­
szych.

Jak zapewnia ,,Le Matin" na wczorajszem 
posiedzeniu podkomisji obrony państwa mi­
nister wojny generał Marin dał do zrozu­
mienia. że sprawa ta będzie przedmiotem o- 
brad komitetu wojskowego, który zbierze się 
pod przewodnictwem premjera Flandina.

Prezes P. K. 0. Gruber w Nowym Jorku
Nowy Jork, 4. 4. (PAT.) Na parowcu 

„Olympic“ przybył tutaj prezes P. K. O. 
Gruber, który przyjął na pokładzie 
przedstawicieli prasy amerykańskiej i 
polskiej i udzielił im wywiadu.

Nowy Jork, 4. 4. (PAT.) Z powodu 
przyjazdu prezesa P. K. O. Grubera 
„New York Times“ zamieszcza na pierw­
szej stronie dodatku finansowego wy­
wiad. W wywiadzie tym prezes Gruber 

izowania wzajemnego programu.
W Stresie, a później w Genewie, bę­

dzie chodziło o stworzenie mocniejsze­
go systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w ramach paktu Ligi Narodów. Sam 
pakt dostarcza tego rodzaju możliwości, 
a pozostaje jedynie kwestja ich wyzy­
skania w bardziej ograniczonym zakre­
sie, a mianowicie w zastosowaniu tylko 
do Europy. Debaty będą więc miały cha-

„Głęboko wzruszony śmiercią śp. ge­
nerała dywizji Daniela Konarzewskiego, 
inspektora armji, tak bardzo zasłużone­
go żołnierza, przesyłam rodzinie na ręce 
Pani wyrazy mojego serdecznego żalu i 
współczucia“.

Pogrzeb odbędzie sie w sobotę 
w Dawidgródku

Warszawa, 4. 4. (PAT.) W piątek po 
nabożeństwie żałobnem w kościele gar­
nizonowym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok śp. Daniela Konarzewskiego, gene­
rała dywizji, inspektora armji na dwo­
rzec wileński. Uroczystości pogrzebowe 
odbędą się dnia 6 bm. przed południem 
w Dawidgródku. .

Na trumnie śp. Danielą Konarzew­
skiego złożony zostanie jutro wieniec od 
p. Marszałka Józefa Piłsudskiego. Na u- 
roczystościach pogrzebowych w Dawid­
gródku reprezentować będzie p. Marszał­
ka Piłsudskiego generał dywizji Dąb- 
Biernacki.

Według „Petit Journal" generał Marin za­
znaczył, iż uważa za prawdopodobne za­
trzymanie w szeregach aź do lipca tych żoł­
nierzy, którzy mieli być zwolnieni w ciągu 
bieżącego miesiąca.

Jest również prawdopodobne, że w blis­
kiej przyszłości odpowiednie czynniki zajmą 
się kwestją szybkiego obsadzenia fortyfika- 
cyj na granicy wschodniej przez odpowied­
nio przeszkolonych specjalistów. Dziennik 
zwraca uwagę na to, że 12 izb handlowych 
departamentów wschodnich na zebraniu w 
Nancy wyraziło życzenie, aby wykończono 
linję fortyfikacyjną na wschodzie t. z w. lin- 
ję Maginota, gdzie należy wznieść umocnie­
nia jeszcze na przestrzeni 40 km.

proponuje jako wyjście z chaosu walu­
towego zawarcie Locarna finansowego, 
którego celem byłaby stabilizacja walu­
ty, zniesienie wzajemnych restrykcyj 
i t. d.

Dziś podejmuje prezesa Grubera re­
dakcja „New York Timesa“, jutro gu­
bernator banku Harrisom Prezes Gru­
ber wygłosi odczyt jutro w Columbia 
Uniwersite.

rakter konstrukcyjny i nacechowane bę­
dą duchem realizmu.

Era akademickich lub sentymental­
nych uchwał powinna być zakończona. 
Państwa wierne ideałowi pokoju doma­
gają się dziś stworzenia zbiorowego me­
chanizmu, który mógłby szybko działać 
hamująco i karząc natychmiast wszelkie 
próby napaści lub nąruszenla trakta­
tów.

„Paris Soir“ podkreśla, iż od kilku 
dni prowadzona jest ożywiona wymiana 
poglądów między Francją i Anglją. Na 
Quai dTTsay otrzymają jutro podpisa­
ny raport o rozmowach ministrów bry- 

- Hitlerem. Ąpglja pragnie je­
dnak w dalszym ciągu odegrać rolę po­
średnika, podczas gdy Włochy domaga­
ją się wspólnej linji działania w pew­
nych określonych wypadkach.

Londyn 4. 4. (PAT). Jak się dowiaduje 
Agencja Reutera w piątek dnia 5 bm. odbę­
dzie się specjalne posiedzenie gabinetu, ce­
lem wysłuchania sprawozdania ministra 
Edena z jego podróży do Moskwy, Warsza­
wy i Pragi.

Sir John Simon i Eden wyjechać mają do 
Stresy w początku przyszłego tygodnia. Wy­
jazd Mac Donalda do Stresy uważany je3t 
za nieprawdopodobny.

Koła polityczne nie oczekują, aby rozmo­
wy w Stresie wydały bardziej doniosłe rezul 
taty. Rozmowy te uważane są za naturalne 
następstwo informacyjnych wizyt Simona 1 
Edena. Natomiast koła polityczne przywią­
zują duże znaczenie do zwołanego na dzień 
15 bm. posiedzenia Rady Ligi Narodów.

Paryż 4. 4. (PAT). Minister Laval wyjeż­
dża do Stresy wieczorem dnia 10 bm. Mini­
strowi towarzyszyć będą sekretarz general­
ny na Quai d'Orsay — Leger i kilku wyż­
szych urzędników ministerstwa.

Hitler przyjeżdża do Gdańska?
Paryż, 4. 4. (Tel. wł.) Ajencja Hava- 

sa donosi, że w czasie podróży do Kró­
lewca, kanclerz Hitler zamierza jakoby 
zatrzymać się na krótki czas w Gdań­
sku.

Nowy senator i nowy poseł 
na Sejm

(o) Warszawa, 4. 4. (Tel. wł.) Na miej­
sce zmarłego senatora Aleksandra Dęb­
skiego z BBWR. wszedł do Senatu 48-let- 
ni fórmiarz Jan Cupiała z listy nr. 7 
(PPS.).

Miejsce posłą Karola Polakiewicza 
zajął w Sejmie rzemieślnik z Łowicza 
Feliks Andrzejewski (BBWR).

Znacrna większość rządową 
w oarlamencie węgierskim

Przewidywane zwycięstwo 
premjera Goemboesa

Budapeszt 4. 4. (PAT). Dotychczasowe wy­
niki wyborów do parlamentu wskazują na 
zdecydowane zwycięstwo Goemboesa. Do 
dziś stronnictwo rządowe uzyskało 144 man­
daty, part ja drobnych rolników 21, inne 15. 
Jest możliwe, że stronnictwo rządowe osta- 
tpcznie zdobędzie większość 2/3,
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(Dokończenie artykułu wstępn. ze str. 1). 
dzych dworach i kłaniających się obcym 
potencjom obłąkańców, nie jest niestety 
dostateczną przestrogą, dla knujących 
i dziś, pod maską ultra-patrjotyzmu ni­
by, zdumiewające i niesłychanie podej­
rzane plany. Ludzi, gotowych robić po­
litykę polską, choć nie mają do tego naj­
mniejszego tytułu, po zaułkach obcych 
przedstawicielstw — wciąż nie brak je­
szcze. W swoim czasie wskazywaliśmy, 
iż im to zawdzięcza się większość nie­
porozumień, wynikłych w stosunkach 
naszych z Francją, oni to bowiem pla­
nowo dezorjentowali tę ostatnią, wysłu­
gując jej się bez godności. To się nazy­
wała „ich własna polityka“. Silna dłoń 
rządów pomajowych położyła kres tej 
rozpuście. Aliści podnosi ona znowu 
głowę.

W jednym z ostatnich numerów na­
czelnego organu endecji, w artykule pt. 
„Min. Eden w Warszawie“ znajdujemy 
następujący kwiatek nieuleczalnego 
psotnictwa: „Pozwolimy sobie na wypo­
wiedzenie nadziei — pisze „Gazeta War­
szawska“, — że min. Eden zapozna się 
nietylko ze stanowiskiem sfer rządo­
wych, że będzie on poinformowany w 
Warszawie przez swoich współpracow­
ników także o opinjach i nastrojach, pa­
nujących w opinji społecznej polskiej, 
która — mimo wszystko — jest czyn­
nikiem decydującym, gdy chodzi o wiel­
kie historyczne decyzje“... Sens tej apo­
strofy, zwróconej zarówno do „swoich** 
jak 1 do bawiącego w Polsce delegata 
W. Brytanji, jest aż nadto przejrzysty. 
Przegląda się w nim, jak słońce w kro­
pli wody, cała perfidja polityczna, pró­
bującego znów „czegoś dokonać** na włas 
ną ręką niesfornego krętactwa. Tym ra­
zem wypowiada się ona względnie szcze­
rze i szczerość tę, w całem zuchwalstwie 
jej i zgoła niedwuznacznej intencji, 
należy przygwoździć na gorąco. Bo 
niewątpliwie odsłoniła ona istot­
ne oblicze czynników, nic nie zna­
czących już wprawdzie ale jeszcze usi­
łujących bruździć po kątach i zatruwać 
powietrze. Obecnie radeby one znów 
wypłynąć w mętnej wodzie i odegrać ja­
kąś niby rolę, choćby kosztem najży­
wotniejszych interesów Państwa i jego 
powagi śród innych.

Co jednak nieuleczalnych graczów 
politycznych obchodzi wysokość staw-' 
ki w ich hazardzie 1 Nałóg silniejszy jest 
i od rozumu i od rachuby wszelkiej i od 
sumienia. On to ów nawyk stary intry- 
ganctwa, oddziedziczony z najgorszych 
okresów przeszłości, podyktował prze- 
wódcom „narodowców“ naszych stano­
wisko, nie przynoszące ich dojrzałości 
ani świadomości państwowej bynaj­
mniej zaszczytu. Bowiem czegóż chcą 
oni osiągnąć właściwie?! Pragną zgóry 
obniżyć w wyobrażeniach pertraktują­
cych z Rządem naszym mocarstw zachód 
nich wagę tego, co usłyszą one z ust je­
dynie miarodajnych i oczywiście wypo­
wiadających najgłębiej przemyślany 

rzetelny interes Polski, świat powinien 
rozumieć, że w tym razie stojący na cze­
le Państwa i strzegący spraw jego mają 
za sobą tlolę i ufność wszystkich soli­
darnych z nimi i jednako zdających so­
bie sprawę z losów naszych, możliwości 
1 przeznaczeń. Powinien wiedzieć, iż stoi 
wobec zwartej i mocnej woli całego Na­
rodu. Bo to jest prawda istotna i nie po­
zostawiająca najmniejszej wątpliwości. 
Jakaś garść manjaków partyjnictwa nie 
znaczy tu nic prawie. Państwo i jego 
Rząd nie narazi na szwank godności 
swej i pożytku ogółu. I Polska śród po­
wikłań dzisiejszych znajdzie napewno 
swoją drogę najlepszą, najpewniejszą i 
swoją formułę współżycia z sąsiadami. 
I będzie to nowy krok w jej państwo­
wym rozwoju, a przezorność i mądrość 
wiodącej ją myśli nową okryje się chwa­
łą. To jednak dla endecji byłoby zbyt 
przykre, choćby to miało być z najwięk­
szą dla kraju korzyścią. Niechże więc 
Zachód sądzi, iż w Rzeczypospolitej po 
dawnemu istnieje jakieś „liberum veto“ 
i że ono postanowi o naszej przyszłości. 
Tak szepcze w różne zapewne w tej 
chwili obce uszy lekceważące sprawę 
publiczną — szkodnictwo o własnym 
marzące triumfie. Ale marzeniom jego 
nie stanie się zadość. Intrygi niesfor­
nych są uderzeniem w próżnię. Na szali 
zdarzeń nie zaważą..«

W. I. L.

Min. Eden w Pradze
Konferencja z

Praga, 4. 4. (PAT.) Dzisiaj o godz. 8 
rano przybył do Pragi minister A. Eden, 
lord prywatnej pieczęci.

Praga, 4. 4. (PAT.) Lorda prywatnej 
pieczęci Edena na dworcu powitał mini­
ster spraw zagranicznych Benesz w to­
warzystwie wyższych urzędników cze­
skiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Min. Eden z dworca udał się z po­
słem brytyjskim Addisonem do posel­
stwa W. Brytanji.

O godz. 10 rozpoczęły się w gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych roz­
mowy Edena z Beneszem.

Praga, 4. 4. (PAT.) Czechosłowackie

Beneszem i odlot do Londynu
biuro prasowe donosi: Minister Benesz 
i Eden odbyli 2-godzinną rozmowę w 
gmachu ministerstwa spraw zagr. Wy­
dany następnie komunikat urzędowy 
ma brzmienie następujące:

„Ministrowie Benesz i Eden przepro­
wadzili przyjazną i w serdecznym tonie 
utrzymaną wymianę poglądów we 
wszystkich kwestjach, poruszonych w 
komunikacie londyńskim z dn. 3 lutego. 
Minister Benesz dziękował żywo mini­
strowi Edenowi za podanie do jego wia­
domości rezultatów wizyt, złożonych w 
Innych stolicach. Pozatem minister Be­
nesz przedstawił ministrowi Edenowi w

Przemysł wojenny Szwecji w rękach 
niemieckich

Rewelacyjne oświadczenie
W szwedzkim riksdagu (parlamen­

cie) rozpoczęły się debaty nad wnio­
skiem rządowym w sprawie kontroli fa­
brykacji materjałów wojennych. Mini­
ster spraw zagranicznych Sandler, od­
powiadając na krytykę wniosku, pocho­
dzącą ze strony posłów ugrupowania 
mieszczańskiego, odczytał ustęp ze spra­
wozdania, złożonego przez komitet upo­
ważniony przez rząd do zbadania spra­
wy materjałów wojennych.

Komitet ten stwierdził, że znaczna 
część szwedzkiego przemysłu wojennego 
znajduje się w rękach zagranicznych. 
Np. towarzystwo „Flygindustrie“ w

min. spraw zagr. Sandlera
Limhamm jest właściwie filią niemie­
ckiego towarzystwa „Junkerswerke". 
W towarzystwie „Łandsverk‘* w Lands- 
kronie Niemcy posiadają 2/3 akcyj.

Co się tyczy ważniejszych fabryk ma- 
terjału wojennego w Szwecji (Twa Bo- 
fors i Bofors Nobelkrut) zostało stwier­
dzone, że bardzo znaczna część tow. Bo­
fors jest własnością Kruppa w Essen. 
Komitet przyszedł do wniosku, że posia­
danie tego rodzaju akcyj przez cudzo­
ziemców jest faktem bardzo niepokoją­
cym z punktu widzenia polityki zagra­
nicznej i obrony kraju.

Zagadkowa śmierć dwóch emigrantek 
niemieckich w Londynie

Londyn, 4. 4. (Pat). Reuter donosi: Dziś 
znaleziono bez życia w mieszkaniu dwie 
emigrantki z Niemiec: Dorę Falian, znaną 
feministkę i Matyldę Wurm. Jak mówią, 
zostały one otrute.

Pani Falian zajmowała się akcją pomo-

cy dla Jacoba. Mieszkanie pani Falian by­
ło przed paru miesiącami ograbione, przy- 
czem nie zrabowano żadnych przedmiotów 
wartościowych, jedynie dokumenty. Pani 
Falian była sekretarką byłego posła do 
Reichstagu Rosenfelda.

Tajemnica Antarktydy częściowo 
odsłonięta

Admirał Byrd o swych podróżach do bieguna południowego

szczegółowem ekspose politykę Czecho­
słowacji, zmierzającą do utrzymania po­
koju. Obaj ministrowie stwierdzili cał­
kowitą zgodność celów polityki ich rzą­
dów w sprawie zabezpieczenia ogólnego 
pokoju oraz szczere i niezmienne przy­
wiązanie do polityki Ligi Narodów.“

Po zakończeniu rozmów minister Be­
nesz podejmował ministra Edena śnia­
daniem w ścisłem gronie. Na śniadaniu 
obecny był również prezes rady mini­
strów Malypetr. O godz. 13,30 Eden 
w towarzystwie sekretarza Hankeya 
odlecieli do Londynu.

Przerwany lot w Kolonji
Londyn, 4. 4. (PAT.) Reuter donosi 

z Kolonji: Eden po podróży w złych 
warunkach atmosferycznych poczuł się 
cierpiący i zdecydował spędzić noc w 
Kolonji. Jutro zrana zapewne minister 
Eden wyruszy w dalszą drogę.

Podziękowanie za gościnę 
w Warszawie

Warszawa, 4. 4. (PAT.) Lord prywat­
nej pieczęci p. Anthony Eden, wyjeżdża­
jąc z Polski, wystosował do ministra 
spraw zagranicznych p. Józefa Becka de­
peszę treści następującej:

„Nie mogę opuścić Warszawy, nie wy­
raziwszy mojej najszczerszej wdzięczno­
ści rządowi polskiemu i osobiście panu, 
panie ministrze, za serdeczność i gościn­
ność, jaką mi pan okazał. Dzięki panu 
pobyt nasz w Polsce stał się dla nas pa­
miętnym. Ponadto wizyta w Warszawie 
i możność poznania waszej pięknej sto­
licy, o której tyle słyszałem, sprawiły mi 
wielką osobistą przyjemność. Jestem tak 
że przekonany, że rozmowy, które mia­
łem zaszczyt prowadzić w Warszawie, 
posiadały prawdziwą wartość.

Korzystam ze sposobności, aby wyra­
zić za to i za tyle okazanej nam życzli­
wości, najszczersze podziękowania rzą­
dowi polskiemu i panu, panie ministrze.

(—) Eden“.

Panama 4. 4. (PAT). Admirał Byrd, który 
zatrzymał się w Panamie po drodze do No­
wego Jorku udzielił wywiadu koresponden­
towi Reutera, oświadczając, iż nie powróci 
już do Antarktydy. Byrd zamierza napisać 
książkę o swej ekspedycji.

Twierdzi on, że dokonał wielu odkryć o 
wielkiem znaczeniu dla nauki. Między inne- 
mi znaleziono pnie skamieniałe drzew, od­
mian spotykanych w pasie podzwrotniko-

wym. Byrd jest przekonany, że przestrzenie 
podbiegunowe posiadały niegdyś ciepły kli­
mat. Natrafiono również na pokłady węgla 
i liczne skamieniałości.

Byrd dodał, iż zdaniem jego — Antarkty­
da nigdy nie odegra większej roli pod wzgię 
dem przemysłowym i handlowym. Posiada 
ona jednak wartość pod względem nauko­
wym.

Zaparcie. Świadectwa powag lekar­
skich stwierdzają skuteczne działanie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa“. 1912

Austria także przygotowuje sie 
do podjęcia zbrojeń

Wiedeń 4. 4. (PAT). Wiedeńskie biuro ko­
respondencyjne donosi, że wczoraj po połud­
niu odbyło się posiedzenie rady ministrów,

Sensacyjne aresztowanie w Poznaniu
B. dyr. koncernu Roman May pod zarzutem nadużyć na szkodę firmy

Na polecenie sędziego śledczego dla 
spraw szczególnej wagi przy Sądzie Ape­
lacyjnym został aresztowany w Pozna­
niu b. członek Zarządu Koncernu dr. 
Romana Maya — Stanisław Stwiorok.

Stwiorok został aresztowany w związ­
ku z toczącemi się przeciw niemu i to­
warzyszom dochodzeniami o szereg nad­
użyć w b. zarządzie Koncernu.

Pogłoski o odkryciu rudy złotonośnej
pod Czarnkowem w Wielkopolsce

(o) Poznań, 4. 4. (Tel. wł.) We wsi Bo- 
ruszyn pod Czarnkowem na polu jedne­
go z gospodarzy przy rozkopywaniu pa­
górka natrafiono na bryły jakiejś rudy.

Wśród ludności rozeszła się pogło­

ska, że odkryto złoża złota. Próbki rudy 
posłano do Poznania celem poddania 
ich analizie w zakładach Uniwersytetu 
Poznańskiego.

JUZ WKRÓTCE
Prenumeratorzy nasi otrzymają pierwszy numer naszego bezpłatnego dodatku 
ilustrowanego „NOWA LINJA", poświęconego najnowszym rewelacjom mody. 
Dodatek ukazywać się będzie następnie stale w pierwszych dniach każdego 

miesiąca.

Psychoza sołdateski
wkradła się już nawet

We wtorek, dnia 2 bm. wydarzył się 
na dworcu kolejowym w Gdańsku wy­
padek, który charakteryzuje dobitnie 
psychozę sołdateski, która zdążyła opa­
nować już nawet i wyższych urzędni­
ków senackich. Czterech umundurowa­
nych hitlerowców chcąc przejść niewła­
ściwym przepustem kolejowym do holu 
dworcowego, natknęło się na podróżne-

do Senatu gdańskiego
go, obarczonego walizkami. Gdy ten 
zwrócił im uwagę, że to nie jest właści­
we przejście dla nich, jeden z wspom­
nianych wyżej hitlerowców uderzył nie- 
spodziewającego się napaści podróżne­
go w twarz, poczem wszyscy czterej nie­
zwłocznie, po przejściu przez hol dwor­
cowy, wsiedli do samochodu senackiego 
i odjechali.

na którem zajmowano się sprawą rozbudo­
wy austriackich sił zbrojnych. Rada minii 
strów dała jednomyślnie wyraz zapatrywa­
niu, że osiągnięcie polnego równouprawnie­
nia pozostaje dla Austrji nadal samo przez 
się zrozumiałą podstawą jej polityki. Ko­
nieczne kroki w tym celu zostały już pod­
jęte.

Odłamek meteoru z pod Łowicza 
wśród zbiorów na Zamku

Warszawa, 4. 4. (PAT.) Wczoraj w 
godzinach popołudniowych p. Prezydent 
Rzplitej przyjął prof. Michała Kamiń- 
skiego, dyrektora obserwatorjum astro­
nomicznego uniwersytetu wąrszawskie- 
go. Prof. Kamiński ofiarował p. Prezy­
dentowi Rzplitej w gablotce odłamek 
meteoru, który spadł w Polsce koło Ło­
wicza.

Szubienica w Stanisławowie
(o) Stanisławów 4. 4. (tel. wł.). Odbył się 

przed tutejszym Sądem Okręgowym proces 
karny przeciwko 25-letniemu Mikołajowi 
Mielnikowi, oskarżonemu o zamordowanie 
swej matki i usiłowane zabójstwo siostry. 
Sąd wydał wyrok skazujący Mielnika na 
karę śmierci.

Nowy pływacki rekord świata
Nowy Jork, 4. 4. (PAT.) Słynny pły­

wak amerykański Jack Medica znowu 
ustanowił nowy rekord świata. Tym 
razem rekord ten padł na dystansie 440 
jardów stylem dowolnym. Czas: 4 min. 
42,5 sek.
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Przyjazd Goeringa i Goeb­
belsa do Gdańska 

oficjalnie zapowiedziany 
Ministrowie Rzeszy — mów­

cami propagandowymi
Licznie rozlepione w Gdańsku pla­

katy obwieszczają, o przyjeździe do Gdań 
ska ministrów Rzeszy Goeringa i Goeb­
belsa, którzy mają wygłosić mowy pro­
pagandowe.

Obie mowy mają być transmitowane 
przez rozgłośnię w Gdańsku, w Królew­
cu oraz rozgłośnię berlińską.

Jeszcze nigdy dotychczas zaintereso­
wanie się Rzeszy wyborami w Wolnem 
Mieście Gdańsku nie poszło aż tak da­
leko by — jak obecnie — dla wzmocnie­
nia agitacji wyborczej partji rządzącej 
zjeżdżało się do Gdańska aż trzech mi­
nistrów Rzeszy Niemieckiej, z których 
jeden piastuje zarazem urząd pruskiego 
prezydenta ministrów.

Pieczęć ia wskazuje 
jakiej pasty do zębów używać należy

COLGATE jest pastą do zębów 
zaaprobowaną i polecaną przez ZWIĄZEK LEKARZY 

DENTYSTÓW W PAŃSTWIE POLSKIEM
Dlaczego lekarze dentyści są zgodni co do tego, 

że pasta Colgate Sianowi wyjątkowy środek do pie- 
ljgnowania zębów?
1) Gdyż pasta Colgate czyści zęby dokładnie i grun­
townie wnikając w najdrobniejsze nawet szczeliny 
i szpary.
2) Gdyż od pasty Colgate zęby błyszczą jak perły... 
zawiera ona mianowicie ten sam składnik, jaki sto­
sują dentyści, by oczyścić zęby.

Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie.
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku.

PASTA DO ZĘBÓW COLGATE

Dramatyczny rozwód Torunia 
z Nieszawą

Pragnę tym feljetonem nawiązać nici 
wspólnoty interesu regjonalnego między 
dwiema dzielnicami, sąsiadującemi ze 
sobą bezpośrednio, pomiędzy Kujawami 
Wschodniemi i Pomorzem. Dziś łączy 
nas jedna Polska, naród i państwo, ale 
niedawno dzieliły nas zabory: my, z je­
dnej strony z pod Moskala, wy, z tamtej 
strony Wisły z pod Prusaka.

Z naszej kujawskiej ziemi chyba naj­
bliższą Toruniowi jest Nieszawa. 
Ogromnie dramatyczna i ciekawa jest 
jej historja.

Mam u siebie niezwykle cenne zbio­
ry, które nazwałem Muzeum Paraf j al- 
nem im. Stanisława Noakowskiego, wiel­
kiego malarza architektury, urodzonego 
w murach plebanji nieszawskiej. Wśród 
rozmaitych dokumentów znalazł się nie­
zwykle wartościowy pergamin z przy­
wilejami królewskiemi Jana III. Sobie­
skiego dla miasta Nieszawy, powtarza­
jący nadania poprzednich królów, aż do 
Kazimierza Jagiellończyka wstecz. Z te­
go to pergaminu przemawia do mnie 
dawność miasteczka, w którem obecnie 
duszpasterzuję, jego ongiś znaczenie, 
świetność, zamożność. Dziś z tego już 
żałosne wspomnienie. Nieszawa obecna 
zamiera i wyludnia się z każdym ro­
kiem dla braku przemysłu, handlu, ode­
brania jej starostwa, kolei i likwidowa­
nia nawet ostatniej deski ratunku: Se- 
minarjum Nauczycielskiego. Pozostanie 
jej tylko zabytek, piękne kościoły, ślicz­
ny krajobraz i biedna rybacza nędza 
bezrobocza.

Tak, dobrze działo się kiedyś temu 
jagiellońskiemu gródkowi, ale pod bo­
kiem Torunia. Dziś stolica Pomorza 
ma do Nieszawy tylko cztery polskie 
mile drogi. Otóż dziwna historja — by­
ła ona niegdyś siostrą Torunia, nieko­
chaną przezeń w one czasy, kiedy jej 
brata trzymali w niewoli Krzyżacy. Roz­
budowała się ongiś nad brzegiem Wisły 
na terenie Dybowa. Ten to Dybów był 
Starą Nieszawą, osadą handlową i to po 
stronie polskiej, oddzieloną od krzyżac­
kiego Torunia tylko wstęgą Wisły. Wa­
rowne zamczysko. Pod jego murami 
spotykali się kupcy koronni i pruscy. 
Tworzyli tu jakby giełdę zbożową, 
drzewną, a w końcu nawet miedzianą. 
Stąd wiódł szlak na Gdańsk i Bałtyk. 
Oczywista rzecz, powstała dla Torunia 
konkurencja i to dość poważna. Mie­
szkańcy Kopernikowego grodu nie mo­
gli spać spokojnie, kiedy widzie) i, tuż, 
pod ich bokiem, porastającego we wpływ 
i znaczenie sąsiada. Dalejże przeciw­
działać! Wzmogła się ta walka, szcze­
gólniej, kiedy Nieszawą zaczęli się inte­
resować Anglicy, którzy w roku 1428 
chcieli tu zakładać swoje składnice i 
śpichrze. Debatowano nad zmarnowa­
niem tego i innych konkurentów na 
wielu zjazdach miast pomorskich.

Wielkie komtury krzyżackie zaczęły 
prześladować Dybów-Nieszawę, wyda­
wać zakazy i zarządzenia przeciw han­
dlowaniu z tern miasteczkiem, nawet 
w zbraniali pod karami i więzieniami 
przechodzenia na drugą stronę Wisły. 
<ie pomogło to wszystko, sami nawet 

)vUpcy pruscy z Gdańska i Elbląga, omi­

jali te zakazy i wozili produkcję polską 
swojemi okrętami. Był nawet taki mo­
ment powodzenia, że większa część wy­
miany, pomiędzy Polską a Prusami od­
bywała się na rynku nieszawskim.

Niestety, doszło do rozwodu histo­
rycznego między temi dwoma grodami. 
Prusy wzrosły w siłę po przejściu pod 
berło polskie i już na terenie Rzeczy­
pospolitej miała się rozegrać ostateczna 
batalja o supremację handlu nad Wisłą.

Przedstawiciele tych ziem dotarli do 
samego Krakowa i przed królewski ma­
jestat przedłożyli swe korne prośby o 
zniszczenie Starej Nieszawy. Nieodrazu 
to poszło. Korona się drożyła. Ponawia-

Min. Eden w Warszawie

General Radew
bułgarski minister oświaty przybędzie do Warszawy

Min. Eden na audjencji u Pana Prezydenta Rzplitej.

Jak już donosiliśmy w dniu 7-ym bm. 
przybędzie do Warszawy w charakterze 
gościa Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego p. W. Jędrzeje- 
wicza, bułgarski minister oświaty gen. 
Radew.

Podczas wizyty generała Radewa w 
Warszawie przewidziane jest podpisa­
nie konwencji kulturalnej polsko-bułgar 
skiej na wzór analogicznych umów, za­
wartych przez Polskę z Francją, Belgją, 
Jugosławją, Węgrami itd.

Minister Teodor Radew urodził się 
w r. 1887 w miasteczku Dubnica, jako

Odczyt o Polsce w radjo 
kopenhaskiem

Poseł duński w Warszawie Schon wygło­
sił w tutejszem radjo odczyt p. t. „Dzisiej­
sza Polska widziana okiem Duńczyka '. W 
odczycie swym prelegent zobrazował rozwój 
gospodarczy Polski, który znalazł m. in. wy- 

no więc ataki i to coraz natarczywiej. 
Królowi nie dawano spokoju. W me- 
morjałach swych nietylko żądali zni­
szczenia Starej Nieszawy, ale i wydania 
zakazu budowania jakiegokolwiek 
ośrodka w promieniu trzech mil od To­
runia.

W końcu dochodzi do upadku Niesza­
wy, a przyśpieszył go ten wzgląd, że król 
potrzebował pomocy ludu pruskiego do 
dalszej walki z Zakonem.

Kazimierz Jagiellończyk uległ wresz­
cie i w roku 1460 podpisuje wyrok na 
Nieszawę, każę ją zniszczyć, spalić, a 
mieszkańców z przywilejami żywcem 
przenieść wgórę Wisły, do włości kró- 

syn uczestnika walk o wyzwolenie Buł- 
garji w’ latach 1877-1878 i posła do So- 
branja. Szkołę oficerską ukończył w So- 
fji, oraz później ukończył Mikołajewską 
Akademję Sztabu Generalnego w Pe­
tersburgu. Brał on udział w wojnie bał­
kańskiej i w wojnie światowej. Następ­
nie był bułgarskim attache wojskowym 
w Berlinie, później dowódcą garnizonu 
w Tymowie, Pazardżiku i Płowdiwie. 
Dnia 22 stycznia rb. generał Radew ob­
jął tękę ministra oświaty i odtąd pra­
cuje intensywnie nad reorganizacją 
szkolnictwa bułgarskiego.

raz w ekspansji morskiej oraz w budowie 
portu Gdyńskiego. Min. Schon wzywa 
swych rodaków do zwiedzania Polski, jako 
kraju, przedstawiającego wielkie walory z 
punktu widzenia turystycznego. 

lewskiej Roskidalno. Stała tam już pod­
ówczas prześliczna fara, zbudowana 
przez Jagiellonów, ku czci Królowej Ja­
dwigi, która tu musiała przebywać pod­
czas swoich wycieczek z sąsiedniego 
zamku na Raciążku.

Na Starą Nieszawę wpadli przede- 
wszystkiem nienawistni jej zawsze 
Niemcy toruńscy, pragnąc dopomóc pa­
chołkom królewskim, którzy rzucili się 
tłumem z toporami i głowniami, miasto 
zburzyli i podpalili, pozostawiając za 
sobą ruiny i zgliszcza. Rozpoczął się 
smutny „exodus“ nieszawian na nowe 
miejsce przeznaczenia. Z płaczem, ję­
kiem i żalem do króla, który do takiego 
rozgromu miasta dopuścił. Był to mo­
ment rzeczywiście jedyny w dziejach 
Polski zagłady bogatego, kwitnącego 
grodu dla dobra drugiego, współzawo­
dniczącego o prymat na Pomorzu.

Nie pomogło i to oddalenie tym ra­
zem już Nowej Nieszawy od Torunia, bo 
i tutaj przychodzi ona szybko do siebie 
i zyskuje sobie znowu stanowisko w 
handlu nad Wisłą. Szkuty, galary, tra­
twy, statki pojawiły się zpowrotem tu­
taj w całej masie. Handel zbożem i 
drzewem zaczął ściągać tych samych, co 
dawniej, kupców zbliska i zdaleka, tak 
że posłowie Torunia na sejmie w Piotr­
kowie dwukrotnie w roku 1463 i 1466 
wołają o zburzenie i Nowej Nieszawy. 
Tym razem już król niesprawiedliwości 
nie chciał popełnić. Na jedno się zgo­
dził, że ograniczył jej przywileje i uczy­
nił to w r. 1474, czem znowu jej zaszko­
dził. Nie miała ona i łaski za jego na­
stępców: Zygmunta Starego i jego syna.

Na gruzach Starej Nieszawy Toruń 
dopiero się odbudował gospodarczo. 
Odetchnął straciwszy taką współzawo­
dniczkę do swojej dziejowej roli. Trze­
ba tu dodać, że gdyby nie uległość króla 
dla ówczesnych mieszczan toruńskich, 
będących w przewadze, jak i reszta 
miast polskich w owych czasach pocho­
dzenia niemieckiego i jego niesprawie­
dliwy postępek w stosunku do Niesza­
wy, miasto to byłoby wzrosło do miary 
głównego emporjum na szlaku Toruń — 
Gdańsk — Bałtyk, jako centrala wywo­
zu z Polski zboża, klepek, smoły i drze­
wa, a przywozu ze świata śledzi, sukna, 
korzeni i soli lak się to skończyła nie­
zgoda rod dana: brat się ostał zamożny, 
silny i wpłyv owy, a siostrzyczka zwinę­
ła swe lary i penaty, rzuciła swój dom 
rodzinny, by zejść mu z oczu i żyć so­
bie skromnie w innem miejscu.

Ale. kiedy przyszła znowu wolna Pol­
ska, siostra, zapomniawszy swoich daw­
nych krzywd, dice zpowrotem nawiązać 
stosunki ze swoim bratem, który ją 
przyjmie niewątpliwie w swoje objęcia, 
boć mu ona obecnie niczem nie zagra­
ża: on stołecznym grodem Pomorza, a 
ona tylko małem miasteczkiem Kujaw.

I razem z nią wspominać będzie 
chwile mir.ione, powracając jednak my­
ślą do teraźniejszości, która jakżesz 
wspanialsza jest jeszcze od tego, co już 
bezpowrotnie zapadło się w otchłaniach 
czasu. Dziś naród i państwo 33-miljono- 
we w zjednoczeniu. Przy wielkiej armji 
i wielce obronnej sile całego społeczeń­
stwa już mu nie straszne są cele daw­
nego Krzyżowego Zakonu. Mierzy się 
równy z równym. Obejmujemy zpowro­
tem jednem ramieniem Karpaty i Bał­
tyk, z własnym wylotem na świat szero­
ki, Gdynią, ufni w moc własnego genju- 
szu, świadomi działania Opatrzności Bo­
skiej nad sobą. X. W. Kneblewski.
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I znów huzia na cudzoziemców! „II Duce“ na przeglądzie

Paryż żyje chwilą. Jak każde zresztą 
wielkie miasto, zatrzymuje na jakimś 
przedmiocie swą uwagę dzień, dwa, trzy 
conajwyżej. Co dziś jest sensacją Wiel­
kich Bulwarów, bocznych uliczek, czy 
wreszcie odległych peryferyj stolicy 
Francji — już w drugiej połowie tego 
samego tygodnia nie interesuje nikogo. 
Poprostu — przestaje być aktualne.

A jednak, mimo tej reguły, albo mo­
że właśnie, dla jej potwierdzenia — ist­
nieją wyjątki. Nieliczne, coprawda, ale
— istnieją. Są sprawy, które, nurtują 
czteromiljonowy organizm Paryża, wy­
buchając od czasu do czasu w formie 
zapalnej i złośliwej. Należą do nich prze- 
dewszystkiem — niekończąca się nigdy 
„stawiskiada“ i — nagonka na cudzo­
ziemców. Obie jednakowo silnie zaprzą­
tają umysły i jednakowo łatwo... wy­
zwalają temperamenty Paryżan. I — 
na obu tych konikach harcują z zapa­
łem ci sami dżokeje. To znaczy najbar­
dziej krzykliwi i demagogiczni pollty- 
kierzy. Oczywiście — w obu wypadkach 
zaprzęgają do swego politycznego wy­
działu elementy, najbardziej krewkie i 
skore... do wybitki (do wypitki żadne­
mu Francuzowi nie brak nigdy wi­
goru!).

A więc — wiecują, maszerują, de­
monstrują i... demolują naprzemian — 
kombatanci i studenci. Po niedawnych 
demonstracjach w pierwszą rocznicę 
wywołanych aferą Stawiskiego pamięt­
nych wypadków na placu Zgody — dziś 
przypadła znów kolej na hece przeciw­
ko „etranżerom“. Tym razem awantu­
rują się studenci paryscy, przyczem 
prym trzymają medycy.

Dlaczego właśnie oni? Ano, to cała 
historja, która ma, jak to zwykle we 
Francji, również i swoje... materjalne 
kulisy. Otóż sprawa wygląda, mniej wię­
cej, tak:

We Francji istnieje b. wiele mniej­
szych, lub większych klinik, przychod­
ni lekarskich, ambulatorjów, poradni 
ltd. Jest ich tyle, że robią sobie zwykle 
konkurencję i to silną. W tych warun­
kach nie wszystkie opłacają się swym 
właścicielom, szczególnie, jeżeli są ni­
mi lekarze bardziej wzięci a, wyrobieni, 
i wskutek tego nawykli do wysokich za­
robków, a którzy np. mają często po 
parę takich lecznic, w różnych miejsco­
wościach. Jak więc radzą sobie wów­
czas francuscy eskulapowie? Poprostu
— rezydują stale w jednem miejscu, 
prowadząc tu praktykę lekarską osobi­
ście, a w innych miejscach — wydzier­
żawiają swe lecznice, patronując im, 
lub dojeżdżając co pewien czas. Natu­
ralnie, chcieliby w takich razach mieć 
zastępców zdolnych, wykwalifikowa­
nych i pewnych. I właśnie znajdują ich 
h. często — w młodych lekarzach-cu- 
dzoziemcach.

Nic zresztą dziwnego. Taki lekarz- 
cudzoziemiec nietylko bywa w swym za­
wodzie sumienny i skrupulatny, nietyl­
ko pod względem medycznym, ale, prze- 
dewszystkiem, trzyma się ściśle i dro­
biazgowo litery przepisów, wie bowiem 
dobrze, że prawo francuskie nie lubi żar 
tować z „etranżerami“, a administracja
— przy lada przekroczeniu — niedc- 
strzegalnem nawet gołem okiem — chęt­
nie daje im... przepustkę do granicy i 
„honorową“ eskortę żandarmów. A 
przytem — taki młody medyk-obcokra- 
Jowiec ma zazwyczaj mniejsze wyma­
gania i bywa bardziej wyzyskiwany od 
swego francuskiego kolegi.

A że, w poszukiwaniu „winowajców 
kryzysu“ gallijscy trybuni ludowi od 
czterech już lat upatrzyli sobie kozła 
ofiarnego w pracowitych i tak dla od­
budowy Francji zasłużonych robotni­
kach cudzoziemskich, tych prawdzi­
wych „murzynach, którzy zrobili swoje, 
więc... mogą odejść“ — więc stąd już był 
tylko jeden, maleńki krok do... medy­
ków z zagranicy. Lecą więc szyby, pęka­
ją retorty i wypadają z gablotek wy­
straszone szkielety (może też — cudzo­
ziemskie, wzięte z „Morgi“ paryskiej?) 
w dostojnym gmachu Ecole de Médeci­
ne, a z wąskiej gardzieli uliczki tej sa­
mej nazwy walą na bulwar Św. Micha­
ła setki rozagitowanych francuzików

(Korespondencja własna).

groźnie powrzaskując i wygrażając 
przed dawną „Strzechą Polską“, nie­
pomni, że kiedyś z takim smakiem spo­
żywali tu sprzymierzony... bigos.

Że zaś Wersal i podobno ongiś przy­
słowiowa „wersalska“ grzeczność nale­
ży dziś... do historji, nic więc dziwnego, 
iż przy tej ruchawce najwięcej sińców 
i guzów dostało się właśnie — cudzo­
ziemskim koleżankom. Bo to zawsze łat­
wiej o taką wiktorję, — pod mazur­
ską, czy jaką inną pięść znienawidzone­
go kolegi-etranżera, jak uczy doświad­
czenie, niezbyt to bezpiecznie się nawi­
nąć!

Zresztą nie cały Paryż patrzy na te 
studenckie ekscesy z dobrotliwą pobłaż­
liwością. Wystarczy spojrzeć choćby na 
zatroskane oblicza paryskich hotelarzy, 
„popularnych“ restauratorów, czy też 
kupczyków z okolic St. Michel, lub 
Montparnasse. Czyż to dziw, że zacni ci 
komersanci dostają „gęsiej skórki“ na

Frank Greges - człowiek uczciwy
który znalazł. 42.000 dolarów

Frank Greges, 67-letni mieszkaniec No­
wego Jorku był biedakiem i od rana do pó­
źnego wieczora obnosił po ulicach miasta 
transparenty reklamowe. Zarabiał pięć do­
larów tygodniowo, zamało, aby się ubrać, 
wyżywić i jako tako mieszkać, zawiele, „a- 
by umrzeć“.

Pochodził podobno z Litwy, do Ameryki 
przybył przed kilkudziesięciu laty po szczę­
ście i dolary, ale nie znalazł ani je’’'ego, a- 
ni drugiego. Głodny i obdarty dźwigał od 
rana do nocy reklamy, a potem udawał się 
do najuboższej dzielnicy, by za 30 centów 
przespać się w jednym z przytułków.

Aż wreszcie, niedawno temu, uśmiechnę­
ło się do niego szczęście. Niosąc plakat po­
trącił nogą o teczkę, leżącą na ziemi. Pod

Na falach oceanu

Do walki o „błękitna wstęgę 
Atlantyku“

sta|e francuska „Normandie"

Amerykańskie rusałki w Miami, południową drzemkę odbywają na wodzie, kołysząc 
się na poduszkach, napełnianych powietrzem

Za kilka dni wypłynie na morze z su­
chego doku, gdzie wmontowano mu śruby, 
największy transatlantycki statek na świę­
cie, francuska „Normandie“, o pojemności 
79.000 ton, na pokładzie której znajdzie wy­
godne pomieszczenie 3.300 osób, licząc w tern 
i załogę złożoną z 1.300 ludzi.

„Normandie“ rozpocznie teraz jazdy pró­
bne, poczem 20 bm. odbędzie pierwszą wię­
kszą routę z St. Nazaire do Havre'n, gdzie 
z tej racji odbędą się wielkie uroczystości.

Pierwsza podróż gigantycznego okrętu 
poprzez Atlantyk, z Havre'n do N. Jorku, 
Wyznaczona jest na 29 maja rb., przyczem 
odrazu weźmie „Normandie“ w podróży 
maksymalną szybkość w celu zdobycia „błę­
kitnej wstęgi“ oceanów i pobicia rekordu 
szybkości, który od dwóch lat należy do 
włoskiego parowca „Rex“.

Koła oficjalne we Francji, oraz kam- 

samą myśl, co z nimi będzie, jeżeli „ 
okropni“ cudzoziemcy porzucą niego­
ścinny Paryż... wraz ze swymi dolarami, 
markami, cky choćby złotówkami? Prze­
cież już dziś w wielkich a wspaniałych 
zagranicznych pawilonach „Cite Uni- 
versitoire“ koło rogatki Orleańskiej ro­
bi się coraz przestronniej, a na stale 
przepełnionych niegdyś cudzoziemcami 
wielkich tarasach „Cafe de la Rotonde“, 
czy „Coupole“ wolnych stolików jest 
dziś bez liku...

Pocieszają się więc, biedacy, jak 
mogą. A głównie, liczą na to, że cała ta 
awantura wnet minie i — rozpłynie się 
w niepamięci. Tak, jak demonstracje, 
bójki i bojkot etranżerskich orkiestr w 
kawiarniach paryskich jeszcze przed 
trzema laty.

Czy aby jednak tym razem nie prze­
liczyli się w rachubach na cierpliwość i 
krótką pamięć cudzoziemców?

J. D.

niósł, otworzył ją i znalazł 42.000 fi ’w w 
papierach wartościowych. Ponieważ teczka 
zawierała również adres właściciela, pew­
nego maklera, Greges udał się wprost do 
niego i oddał teczkę.

Frank Greges był człowiekiem uczciwym, 
a takich nieczęsto spotyka się w Nowym 
Jorku. Więc nic dziwnego, że stał się sław­
nym. We wszystkich pismach pojawiła się 
jego podobizna. Na ekranach fi^nwych 
także, a megafony zapowiedziały: „Uczciwy 
człowiek! Frank Greges, który znalazł 42.000 
dolarów i oddał je właścicielowi, choć jest 
biedakiem, zarabiającym 5 dolarów tygod­
niowo. Frank Greges — człowiek ur^wy“!

Informacja nie była zresztą ścisła; Gre­
ges był biedakiem, ale odtąd być nim prze- 

panja okrętowa przywiązują dużą wagę do 
pierwszych podróży „Normandie“ spodzie­
wając się, że dzięki sile motorów, oraz naj­
nowszym urządzeniom, okręt francuski zdo­
będzie dla Francji prymat pierwszeństwa 
na morzu.

Aczkolwiek „Normandie“ obliczona jest 
wyłącznie na zamożną klientelę pasażerską, 
gdyż posiada ona tylko kabiny pierwszej 
klasy i turystyczne, urządzone luksusowo, 
wszystkie prawie miejsca na okręcie zosta­
ły już wykupione. Pierwszą swą podróż od­
będzie więc „Normandie“ w obie strony ku 
pełnemu zadowoleniu głównego kasjera 
Compagne Générale Transatlantique, który 
będzie mógł wydać polecenie wywieszenia 
w okienkach kasowych na Gare Maritime w 
Havrze rzadko oglądanego dzisiaj zawiado­
mienia: „Komplet. Wszystkie miejsca sprze­
dano.**

Paryż, w kwietniu.

Mussolini na rewji floty lotniczej w nowo- 
zbudowanem na osuszonych błotach pon- 

tyjskich mieście Littorii.

stał. Otrzymał przyzwoite wynagrodzenie, 
brał honorarja za wywiady, za artykułj, za 
pozowanie do filmu, za pokazanie -aę na 
scenie rewjowej. Makler dał mu dobrze płat­
ną posadę gońca i założył mu konto banko­
we.

Zaprawdę, szczęście, którego daremnie 
szukał przez tyle lat, uśmiechnęło się do nie­
go pod koniec życia.

Ale nie na długo. Przez pierwszy tydzień 
wszystko zdawało się być w porządku. Po­
tem przyszła reakcja. Greges zdziwaczał, 
rozmawiał sam z sobą, ni stąd ni zowąd za­
czepiał przechodniów na ulicy, którzy jed­
nak na to nie reagowali. Pewnego dnia zrzu­
cił ze schodów jednego ze swych współ- 
lokatorów, wołając: „Bogaczem jestem, Pa­
nem Bogiem jesteml Mogę zabijać ludzi*'. 
Zanim zdołano przywołać karetkę pogoto­
wia, Greges rzucił się na inną ofiarę, jakie­
goś starca: „Zabiłem dziś już 10 ludzi, ale to 
zamało, zabiję jeszcze dziesięciu 1“ Staruszek 
zmarł ze strachu, ruszony apopleksje

Policjanci przytrzymali broniącego się 
rozpaczliwie. Przybyła karetka z szpitala 
Bellevue nowojorskiego domu warjatów. 
Greges jest teraz jego pacjentem, lekarze 
mają nadzieję, że uda go się wyleczyć.

I znów pojawił się na szpaltach prasy no­
wojorskiej Frank Greges, człowiek uczciwy, 
którego szczęście trwało tak krótko.

Budowa gmachu pocztowego 
na terenach meczetu 

powodem krwawego starcia 
Rozfanatyzowany tłum arabski 

atakuje policję
Jerozolimska „Palestine Post“ donosi z 

Bagdadu o krwawem starciu, które rozegra­
ło się w pobliżu miejscowości Khadimain 
między policją a tamtejszą ludnością, nale­
żącą do obrządku szyickiego. W wyniku 
starcia 8 osób zostało zabitych, 30 zaś ran­
nych, w tej liczbie G policjantów.

Bezpośrednią przyczyną rozruchów było 
przystąpienie do budowy oficyny urzędu 
pocztowego na gruntach, należących do me­
czetu szyickiego. Rozagitowany tłum pobił 
robotników i podpalił budynek pocztowy, 
następnie zaś zaatakował kamieniami i ce­
głami przybyły na miejsce wypadku oddział 
policji. Dopiero większym oddziałom poli­
cji w sile 300 ludzi, udało się rozproszyć 
tłum i przywrócić porządek.

Władze Iraku, upatrując w rozruchach 
tych podłoże polityczno, wszczęły energicz­
ne dochodzenia, aresztując kilku przywód­
ców miejscowych m. in. Abdullę Hadi Sza- 
laba, syna b. ministra oświaty.

Pogrzeb ofiar rozruchów odbył się przy 
udziale olbrzymich tłumów i asyście silnych 
oddziałów policji. Do dalszych incydentów 
nie doszło.

Pomorza bronić musi 
silna flota wojenna!
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ffrgcmysł, Jfandcl, Rolnictwo, Rzemiosło, Finanse
Stan rolnictwa na Pomorzu w marcu 

w oświetleniu Pomorskiej Izby Rolniczej
Przebieg pogody w marcu był dla rolni­

ctwa bardzo niekorzystny. Po łagodnej po­
godzie w lutym, w wyniku której stan ozi­
min z końcem lutego przedstawiał się na- 
ogół dobrze, nastąpił w pierwszej dekadzie 
marca znaczny spadek temperatury. W no­
cy temperatura obniżyła się do kilkunastu 
stopni poniżej zera. Natomiast w dzień, wo­
bec silnego nasłonecznienia, znacznie się 
podnosiła. W drugiej dekadzie nastąpiło 
podniesienie się temperatury, przy stałych 
przymrozkach w nocy. W dzień temperatu­
ra dochodziła do kilkunastu stopni powyżej 
zera. Opadów zupełnie nic było. Dopiero w 
ostatniej dekadzie nastąpiło zachmurzenie, 
drobne opady deszczowe i mniejsze waha­
nia temperatur dziennych i nocnych. Naogól 
w tym okresie utrzymywała się temperatu­
ra w pobliżu zera — w nocy miały miejsce 
mniejsze przymrozki.

Opisany przebieg pogody wywarł bardzo 
ujemny wpływ na oziminy, które zbrunat­
niały i w wysokim stopniu ucierpiały od 
mrozu i silnych wiatrów.

Ponieważ wegetacja nie ruszyła, nie moż­
na jeszcze określić strat. Jedynie odnośnie 
rzepaku i jęczmienia ozimego można już 
obecnie stwierdzić, że to rośliny w dużej 
mierze wyginęły, skutkiem czego pewne ob­
szary trzeba będzie nawet zaorać.

Prace uprawowe, jak również siewy wio­
senne na Pomorzu jeszcze się nie rozpoczęły 
(próbowano tylko sporadycznie na glebach 
lekkich).

Z powiatów, z których co roku wywozi się 
ziemniaki — sadzeniaki zagranicę, w tym 
roku eksport już się rozpoczął. — Ceny sa­
dzeniaków eksportowanych kształtują się 
stosunkowo korzystnie. Popyt jest znaczny, 
szczególnie na niektóre odmiany i to kwali­
fikowane w wyższych odsiewach. Gdańsk 
również poszukuje przeważnie towaru kwa­
lifikowanego do Iii-go odsiewu i głównie 
odmian rakoodpornych. — W obrotach we­
wnętrznych poszukiwane są sadzeniaki 
kwalifikowane odmian rakoodpornych.

W nawozach sztucznych zakupy dotych­
czasowe są nieco niższe niż na wiosnę roku 
ubiegłego.

Ponieważ rolnicy z braku gotówki zaku­
pują nawozy przeważnie w ostatniej chwi­
li przed siewem można liczyć, że zużycie 
nawozów sztucznych będzie równe zużyciu 
w roku ubiegłym.

Popyt na drzewka owocowe jest dość 
znaczny, co wskazuje na stały postęp w ro­
zwoju sadownictwa.

Duże zainteresowanie okazują właścicie­
le sadów w dziedzinie pielęgnacji drzew i 
zwalczania szkodników.

Na pomorskim rynku zbożowym ceny 
żyta, notowane od początku br. bez zmia­
ny na poziomie 15,37 za 100 kg, obniżyły się 
poważnie z początkiem III dekady marca. 
Ceny żyta spadły gwałtownie o około 1,50 zł, 
zatrzymując się na poziomie przeciętnym 
13,50 zł, przyczem tendencja jest nadal sła­
ba. Ten spadek cen, notowany na wszyst­
kich prawic giełdach krajowych, spowodo­
wany został przerwaniem zakupów inter­
wencyjnych przez Państwowe Zakłady Prze­
mysłowo - Zbożowe i wstrzymaniem się 
młynów od zakupów zboża na przemiał, jak 
również niskicmi cenami zagranicą, co u- 
niemożliwia eksport.

Charakterystycznym objawem jest fakt, 
że spadek cen żyta automatycznie wywarł 
wpływ na inne gatunki zboża, tak, że de­
presja stała się ogólna.

Ceny pszenicy również raptownie się ob 
niźyły o 1 zł. Taksamo cena jęczmienia, acz­
kolwiek powoli, obniżyła się w porównaniu 
z przeciętną ceną poprzedniego miesiąca o 
1 zł i wykazuje tendencję b. słabą, pomimo, 
że podaż jest niewielka. Najlepiej stosunko 
wo trzyma się owies.

Na rynku zwierząt rzeźnych zaznaczyła 
się w pierwszej połowie marca nieznaczna 
poprawa notowań cen, które przy trzodzie 
chlewnej zwyżkowały o około 5 zł za 100 
kg. Zwyżka ta spowodowała nadmierną po­
daż, skutkiem czego notowania targowicy 
poznańskiej obniżyły się w drugiej połowic 
miesiąca. Aczkolwiek na rynkach lokalnych 
ceny również uległy nieznacznemu osłabie­
niu, to jednak ceny trzody chlewnej wyka­
sują lekką tendencję zwyżkową, stojącą w 
związku z wprowadzeniem akcyzy na mar­

garynę i inne tłuszcze roślinne oraz zapo 
wiedzianem obniżeniem taryf przewozowych 
P. K. P. na przewóz produktów hodowla­
nych.

Na rynku nabiałowym po zwyżce cen na 
początku marca sytuacja w ciągu miesiąca 
uległa zmianie na niekorzyść producentów, 
gdyż tendencja zwyżkowa nictylko została 
załamana, lecz częściowo zaznaczył się 
znaczniejszy spadek cen masła. W trzeciej 
dekadzie miesiąca cena 1-go gatunku masła 
w hurcie kształtowała się od 2,30 do 2,50 
za 1 kg. Obecna zniżka cen zostaje w ści­
słym związku z nicpomyślnemi koniunktu­
rami cksportowemi z powodu spadku cen 
masła w Anglji.

Ceny jaj przy zwiększonym dowozie i 
słabym zapotrzebowaniu, wykazywały sta­
łą tendencję zniżkową.

Biorąc pod uwagę ogólną sytuację rolni­
ctwa, należy stwierdzić, że sytuacja ta ule­
gła dalszemu pogorszeniu, do czego w wiel­
kiej mierze przyczyniło się zaprzestanie za­
kupów interwencyjnych przez P. Z. P. Z.

I

Nasze pytanie „czy myśli kto o gwiazdce** wywołało burze. Wszyscy sie dziwią, poco 
sie o to pytamy. Odpowiadamy: chcemy wiedzie:, czy sa przewidujący ludzie.

Potrzeba nam dróg, jaknajwięcej 
dobrych dróg...

Rozmowa z prezesem zarządu Ligi Drogowej
Wśród inwestycyj, niezbędnych dla roz­

woju gospodarstwa narodowego, których 
wykonanie może nam umożliwić rozpisana 
obecnio przez Ministerstwo Skarbu Premio­
wa Pożyczka Inwestycyjna, na plan pierw­
szy wysuwają się drogi. Tylko bowiem do­
bre drogi umożliwią rozwój motoryzacji tak 
bardzo potrzebnej dla całego naszego życia 
gospodarczego.

Aby oświetlić znaczenie Pożyczki Inwe­
stycyjnej z tego punktu widzenia, nasz 
przedstawiciel odbył rozmowę z jednym z 
najgorliwszych propagatorów motoryzacji i 
budowy dróg, prezesem zarządu głównego 
Ligi Drogowej Stefanem Tyszkiewiczem.

— Jak Pan się zapatruje, Panie Prezesie, 
na celowość Pożyczki Inwestycyjnej pod ką­
tem widzenia potrzeb naszego drogownic­
twa?

— Dla mnie fakt ogłoszenia prze? rząd 
Pożyczki Inwestycyjnej jest wydarzeniem o 
niezmiernej wprost doniosłości — odpowia­
da z naciskiem prezes Tyszkiewicz. — Wi­
dzę, że wchodzimy w zupełnie nowy okres

Wzrost zapasu złota
W trzeciej dekadzie marca zapas złota w 

Banku Polskim powiększył się o 1,1 miljn. 
zł. do 507,4 miljn. zł., a stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz o 0,3 miljn. do 15,4 
miljn. zł. Obieg biletów bankowych powię­
kszył się o 39,2 mil jn. do 945,5 miljn. zł. Po­
krycie złotem obniżyło sią z 49,59% do 
48,08% i przekracza normę statutową o prze­
szło 18 punktów. Stopa dyskontowa — 5%, 
od pożyczek zastawowych — 6%.

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO . TOWAROWA 

z dnia 4 kwietnia 1935 r.
żyto 15 ton 13,75—13,50—14; pszenica standart.

15.25— 15,75; jęczmień: brow. 19—19,50; jednolity 
17—17,50; zbiorowy 16—16,75; owies 14,25—14,75; 
mąka żytnia: gat. IA 0—55 proc. wł. w. 21,50—22; 
gat. IB 0—65 proc. wł. w. 20—20,50; gat. II 55—70 
proc. wł. w. 15—15,50; razowa 0—95 proc. wł. w. 
16—16,50; poślednia pon. 70 proc. 12,50—13; mąka 
pszenna: gat. IA 0—20 proc. wł. w. 28—30; gat. IB 
0—45 proc. wł. w. 26,25—27,25; gat. IC 0—55 proc, 
wł. w. 25,50—26,50; gat. ID 0—60 proc. wł. w. 24,50— 
25,50; gat. IE 0—65 proc. wł. w. 23,50—24,50; gat. 
IIA 20—55 proc. wł. w. 21,50—22,50; gat. IIB 20—65 
proc. wł. w. 21—22; gat. IID 45—65 proc. wł. w. 
19,75—20,75; gat. IIF 55—65 proc. wł. w. 15,25—15,75; 
gat. III A 65—70 proc. wł. w. 14,25—15,25; gat. IIIB 
70—75 proc. wł. w. 12,25—12,75; razowa 0—95 proc, 
wł. w. 16,75—17,25: otręby żytnie wymiął standart. 
10,50—11; otręby pszenne miałkie standart. 10,50— 
11; pszenne średnie stand. 10,50—11; pszenne grube
11.25— 11,75; jęczmienne 10,50—11,50; rzepak zimo­
wy bez worka 40—42; rzepik zimowy bez worka 
36—37; mak niebieski 33—36; gorczyca 33—35; sie­
mię lniane 45—47; peluszka 29—32; wyka 31—33; 
seradelą 13—14,50; groch: polny 28—32; Wiktor ja 
35—40; Folgera 26—30; tymotka czyszczona 45—55; 
łubin: niebieski 9,75—10,50; żółty 11,50—12,50; raj­
gras angielski 100—120; koniczyna: żółta, odłusz- 
czona 60—75; biała 70—100; czerwona' surowa 80— 
100; czerwona czyszczona 115—135; szwedzka 200— 
240; ziemniaki jadalne pomorskie 4—4,50; fabrycz­
ne za kg% 0,13; płatki ziemniaczane 11—11,50; ma­
kuch: lniany 18,25—18,75; rzepakowy 13—13,50; sło­
necznikowy 17,50—19; kokosowy 15—16; wytłoki 
suszone 8—9; słoma żytnia: luzem 3,25—3,75; praso­
wana 3,50—4; siano nadnoteckie luzem 8—9; śrut 
soja 19—19,50.

Przerwy w zakupach P. Z. P. Z. nic spowo­
dował brak funduszów ani przepełnienie 
magazynów, ale brak widoków ną sprzedaż 
późniejszą wobec istnienia dużych zapasów. 
Przerwanie interwencji nastąpiło mimo to, 
że zbiory ostatnie były przecież, jeżeli cho­
dzi o żyto, znacznie mniejsze, a zebranie 
nadwyżek przez P. Z. P. Z. z rynku w bie­
żącym roku gospodarczym jest bardziej wy­
datne niż w r. ub., z czego wynika, że na 
skutek nacisku śruby podatkowej i wyso­
kich cen artykułów przemysłowych, podaż 
została przez rolników kosztem własnej 
konsumeji tak zwiększona, że trzeba było 
interwencję przerwać.

Załamanie się akcji interwencyjnej P. Z. 
P. Z. oraz stały spadek cen jest dowodem, 
że dotychczasowa polityka zbożowa jest nie­
dostateczna. Komisja Ekonomiczna P. I. R. 
na posiedzeniu, odbytem w dniu 18. 3. br., 
na którem ustaliła oficjalną opinję rolnic­
twa pomorskiego na założenie przyszłorocz­
nej polityki gospodarczej na odcinku kształ­
towania się cen zbóż, stwierdziła, że w ra- 

I

finansowy, skoro pada mocne hasło „O- 
szczędzamy, budujemy“. Dowodzi to, żc 
pitalizacji nasza z biernej staje się czynną, 
przechodzi do roli aktywnej.

Z dotychczasowych zapowiedzi wiemy 
już, że z wpływów, jakie zostaną osiąguięte 
z subskrypcji Pożyczki Inwestycyjna, zna­
czna część będzie przenaczona na rozbudo­
wę nowych dróg i fakt ten witam z calem 
uznaniem, bo żadna bodaj gałąź naszej"» go­
spodarstwa narodowego ńie wykazuje tyle 
ostrych i pilnych potrzeb jak właśnie dro­
gownictwo. Przecież przez długi okres na­
szych dziejów porozbiorowych, gdy na ca 
łym święcie wszystkie państwa rozbudowy­
wały swe sieci drogowe pod kątem widzę 
nia własnych potrzeb gospodarczych, tylko 
w jednej Polsce rządy trójokupacji trakto­
wały tę sprawę pod nastawieniem interesów 
każdego z trzech cesarstw.

A później przyszła Wielka Wojna i skon­
centrowanie na naszych ziemiach niebywa­
łych w dziejach świata taborów armij wal­
czących, które w nieprawdopodobny sposób
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POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 4. 4. 1935 r.

Bez zmian.
Ogólne usposobienie: spokojne.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 5. 4. 1935 r.

Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej: 
pszenica 12S funt. kons. 9,55; żyto 120 funt. kons. 8,10 
—9.25; jęczmień l jakości eksp. 11.00—11.60; jęcz­
mień średni w/g próby 10.40—10.75; jęczmień 114- 
115 funt. eksp. 10.10; jęczmień 110/11 funt. eksp. 9.80 
jęczmień 105/106 funt. eksp. 8.80; owies kons. 8.40— 
9.80; otręby żytnie 6.20; otręby pszenne 7.25—7.50;

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: słaba.

GnAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA
z dnia 5 kwietnia 1935 r.

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano:
Złoty 57,69—57,81; dolar 3.05—3.67; marka nie­

miecka 114,50—116.50.
Za dewizy płacono:

Warszawa 57.69—57.81; Berlin 57.69—57.81; Ber­
lin 122.63—122.S7; Nowy Jork 3.0570—3.0630; Lon­
dyn 14.65,50—14.69,50.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
z dnia 4 kwietnia 1935 r.

Dewizy
Belgja 90.10, 90.40, 89.80; Berlin 213.00/ 214.00, 

212.00; Gdańsk 173.17, 173.60, 172.74; Holandja 357.40 
358.30, 356.50; Kopenhaga 114.55, 115.10, 114.00; Lon­
dyn 25.65, 25.78, 25.52; Nowy Jork telegr. 5.31, 5.34, 
5.28; Paryż 34.99, 35.08, 34.90; Praga 22.14, 22U9, 
22.09; Sztokholm 132.35, 133.00, 131.70; Szwajcarja 
171.70, 172.13, 171.27 ; Włochy 44.05, 44.17, 43.93.

Tendencja: niejednolita.

Akcje
Bank Tolski S8.75—88,50—89; Lilpop. 10.85—11;

Starachowice 17; Haberbusch 48—48,25.
Tendencja: przeważnie mocniejsza.

Papiery wartościowe
3 proc. poż. budowlana 46—45,75; 5 proc. poż. kon- 

wersyjna 68—67,75; 5 proc. poż. konwersyjna 68— 
67,75; 6 proc. poż. dolarowa 76; 4 proc. poż. premj. 
doi. 53,50—53,35; 7 proc. poż. stabiliz, 68—67,00^—
67,25, setki 71,00; 8 proc. 1. z. ziemskie doi. 49—48,50 
4^2 proc. I. z. ziemskie 50,25—50; 5 proc. 1. z. m. 

I Warszawy stare 69,50, nowe 59,75—60, drobne 60,25 
do 60,13—60,25; 5 proc. 1. z. Lodzi 1933 r. 57,63;

1 6 proc. obi. Warszawy 1926 r. VI. em. 66,

mach dotychczas stosowanych środków po­
lityki gospodarczej nie widzi możliwości po­
prawy sytuacji na rynku zbożowym, wobec 
czego uważa za konieczne rozważyć problem 
zbożowy łącznic z całokształtem polityki 
gospodarczej Państwa.

Z ważniejszych wydarzeń natury ogól­
nej należy podnieść wzrastające zaintereso­
wanie rolników eksportem do Gdańska. W 
miesiącu marcu spółdzielnie rolnicze otrzy­
mały 50 proc, ogólnego kontyngentu na wy­
wóz trzody chlewnej do Gdańska. Ponieważ 
członkami spółdzielni są rolnicy zysk z wy­
wozu trzody do Gdańska przypadł więc rol­
nikom.

zdewastowały stan naszych dróg. Dodajmy 
do tego zniszczenie, mostów i ogolne straty 
w kolejnictwie i przemyśle, których uniknę 
ły szczęśliwie sąsiadujące z nami państwa/ 
— Niemcy i Czechosłowacja.

Państwo polskie musiało kolejno i z mo­
zołem odbudowywać zniszczone warsztaty 
gospodarcze, ale z chwilą, gdy nadeszła ko­
lej na odbudowę i rozbudowę dróg, kiedy na 
cel ten w budżetach wstawiono odpowiednie 
kwoty, co w pewnym stopniu zresztą wpły­
nęło już na poprawę stanu dróg — mstał o- 
kres ciężkiego kryzysu gospodarczego, który 
spowodował skurczenie się budżetów i to 
przedewszystkicm w zakresie gospodarki 
drogowej.

Rozpisanie Pożyczki Inwestycyjnej po raz 
pierwszy daje nam możność choćby częścio­
wego rozwiązania tego trudnego problsmu. 
Potrzeby nasze w za-kresie dróg, jak już po 
wiedziałem, są olbrzymie. Na cgólną sieć 
naszych dróg składa się przedewszystkiem 
około 14.000 km. dróg bitych państwowych, 
około 32.000 km. również bitych dróg "am 
rządowych i blisko 270.000 km gminnych, z 
czego tylko 12.000 przypada na brukowane, 
podczas gdy reszta — to zwykle dr^gj grun­
towe.

Ten stan poprawi się teraz. Rok 1935 
będzie w historji drogownictwa rokiem 
przełomowym ze względu na dwa zdarzenia 
o znaczeniu niezwykle doniosłem, a więc po 
pierwsze — Pożyczka Inwestycyjna dostar­
czy nam środków dla przebudowy dróg, gdy 
z drugiej strony dzięki specjalnej ustawie 
osiągniemy ustabilizowanie i unormowanie 
świadczeń drogowych w naturze na t.ałem 
terytorjum Rzeczypospolitej, świadczeń, bę­
dących dla gmin jedynem, stojącem do ich 
dyspozycji źródłem środków na odbudowę 
dróg.

Liga Drogowa, której w równym stopnitl 
leży na sercu całokształt naszej gospodarki 
drogowej, wszystko jedno czy to będą drogi 
państwowe, czy też samorządowe, czy wre­
szcie gminne, z prawdziwym entuzjazmem 
wita ogłoszoną przez ministerstwa skarbu 
Premiowa Pożyczkę Inwestycyjną. Bo tylko 
praca i pieniądz złączone w harmonijnym 
wysiłku, mogą polepszyć sytuację naszych 
dróg. Liga Drogowa docenia to w całej roz­
ciągłości i dlatego też tak samo, jak szerzy 
obecnie świadomość, że świadczenia w natu­
rze są konieczne ze względu na własny inte­
res świadczących, z taka sama intensywno­
ścią propagować będzie wśród całego społe­
czeństwa celowość i korzystność Pożyczki 
Inwestycyjnej, która da możność każdemu 
wziąć udział w wielkiem dzieie odbudowy 
naszych dróg.
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Jla ziemiach Pomorza
Wieści z Chojnic

TĘTNO I TEMPO ŻYCIA — POWODZENIE TEATRU — GRYPA W CHOJNICACH — ROZMOWA Z BURMISTRZEM 
m. CHOJNIC — CO SIĘ ROBI? — BEZROBOCIE — BRAK INŻYNIERÓW TECHNIKÓW-POLAKÓW — CHARZYKO- 

WO DUMĄ CHOJNIC.

U dorastającej młodzieży stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa. Przy użyciu ta­
kowej jej czyszczące działanie na krew 
i naprawa funkcji żołądka i kiszek u 
dziewcząt i chłopców daje zbawienny 
skutek. Zalecana przez lekarzy. 2850

Jadę do Chojnic. Proszę przenieść się 
ze mną, chociażby myślą, do tej kreso­
wej stanicy ziemi pomorskiej i na chwi­
lę zapoznać się z jej życiem społecznem, 
z jej pracą codzienną, ze sposobami uło­
żenia sobie życia prowincjonalnego na 
modłę wyższych potrzeb intelektual­
nych, towarzyskich.

Chojnice, to już ośrodek o pewnych 
aspiracjach duchowych wyższego typu. 
Przekonałem się o tern. Byłem w tea­
trze.

Złożyło się tak, że przyjechał teatr 
Ziemi Pomorskiej z dyrektorem Brac- 
k' n i... z „Człowiekiem, który nie pije“. 
Sala była pełna. Prawie, że komplet, 
tak, że mi nieco wstyd się zrobiło Toru­
nia. A publiczność? Sama śmietanka, 
sama elita. I pan burmistrz był i pan 
sędzia i pan profesor i pan naczelnik. 
Wszyscy byli. W domu pozostały tylko 
służące do pilnowania mieszkania, bo 
tania popołudniówka, niestety odbyć się 
nie mogła z powodu grypy — w szko­
łach. Okazuje się, że grypa panuje nie 
tylko w Naprawie, lecz i w Chojnicach.

— A pan, co tu robi? — pyta mnie 
dyr. Bracki, spotkawszy na ulicy.

— Jakto, co? To samo co pan dyrek­
tor. Z tą tylko różnicą, że pan jest dy­
rektorem objazdowego teatru, a ja re­
daktorem objazdowym redakcji.

— Będzie Pan w teatrze?
— A gdzież tu pójść w Chojnicach 

wieczorem? W dzień co innego. Idę do 
p. burmistrza Hanuli i robię wywiad. 
P. burmistrz Hanula jest starym dzien­
nikarzem, wyczuł przez skórę o co mi 
chodzi, więc dyktuje:

— W ostatnich 15 latach gospodarki 
polskiej miasto Chojnice, mówiąc bez­
stronnie, podniosło swe znaczenie przez 
Intensywne rozbudowanie się, głównie 
na peryferjach, gdzie powstały zupełnie 
nowe osiedla. Jedno takie osiedle pow­
stało na górach Bytowskich, drugie przy 
szosie gdańskiej, tak z w. Nowa Amery­
ka. Pozatem powstała nowa dzielnica w 
części wschodniej miasta wzdłuż ulicy 
Żwirki i Wigury.

Największem jednak dziełem, doko- 
nanem przez Zarząd Miejski, jest spu­
szczenie wód dawnego jeziora Zakonne­
go i połączenie go z kanałem głównym.

Ratusz chojnicki,

W ten sposób osusza się bagna, na któ­
rych założymy park, oraz wybudujemy 
betonowe baseny kąpielowe. Chojnice 
nie posiadają wody bieżącej i temu bra­
kowi zadośćuczynią owe baseny kąpie­
lowe.

— Ilu bezrobotnych miasto liczy?
— Bezrobocie jest poważne, bo 1/3 lu­

dności jest dotknięta tą klęską. I to sta­
nowi największą troskę. W miarę mo­
żności zatrudniamy bezrobotnych, i tak 
do połowy listopada r. ub. Zarząd Miej­
ski dał prace 380 żywicielom rodzin. 

Niezależnie od tego, mamy lokalny Ko­
mitet Pomocy Bezrobotnym, na którego

Burmistrz m. Chojnic p. Hanula.

czele stoi p. wiceburmistrz R. Stamm. 
Nie małe zasługi około niesienia pomocy 
ofiarom bezrobocia oddaje Tow. Św.

Gdański defraudant architekt Graeske
ujęty w Orłowie Morskiem

Onegdaj z pociągu, podążającego z Gdań­
ska do Gdyni na stacji w Orłowie Morskiem 
wysiadł jakiś osobnik w czapce naciśniętej 
na oczy i z wysoko podniesionym kołnie­
rzem palta

Wyszedłszy z dworca mężczyzna ów po­
wrócił po chwili do kasy i z grubej teczki, 
którą kurczowo trzymał w rękach, wycią-

Ludność Gdyni
Ustalenie liczby ludności w mieście, 

szczególnie tak szybko rosnącem 
i przepływowem jak Gdynia, należy do rze­
czy b. skomplikowanych. Posiadanie dokład 
nych danych o ludności jest niezbędnym 
warunkiem przy wszelkiego rodzaju pra­
cach Zarządu Miasta, to też w r. ub. Komi­
sarz Rządu zarządził uporządkowanie ewi­
dencji ludności i założenie rejestru miesz­
kańców, co właściwie już od lat kilku po­
winno było być wykonane.

Po 9 miesiącach wytężonej pracy Biura 
Ewidencji Ludności, zakończono założenie 
rejestru mieszkańców. Wymową obliczonych 
danych statystycznych pragniemy podzie­
lić się z Czytelnikami.

Ogólna liczba mieszkańców na dzień 1 
kwietnia rb. wynosi 55.946 osób. Jest to li­
czba bardzo wysoka w porównaniu z wyni­
kiem spisu ludności w 1931 r., który obli­
czył ludność Gdyni w dzisiejszych jej grom­
nicach administracyjnych na 36,8 tysięcy 
osób.

Stałych mieszkańców liczy Gdynia 51.047, 
w tem 27.903 mężczyzn i 23.144 kobiet. Sto­
sunki wyznaniowe charakteryzują liczby: 
katolików 97,07 proc. (49.522 osób), grecko- 
katolików 0.18 proc. (93 osoby), prawosław-

Przytrzymani złodzieje węglowi
W nocy na niedzielę na stacji kolejowej 

w Mniszku pow. grudziądzki około 15 osob­
ników zamierzało wskoczyć na wagony 
manewrującego pociągu towarowego celem 
dokonania podczas biegu pociągu kradzie­
ży węgla. Osobnicy ci nie zdołali swego za- 
biaru wykonać, gdyż zostali spłoszeni przez 
pełniącego na stacji służbę policjanta przy 
pomocy obsługi kolejowej i zbiegli, obrzu 
cając kamieniami stawidło stacyjne, przy- 
czem wybili 3 szyby.

Wincentego a Paulo, na czele z p. dr. 
Sobierajczykową, a także ostatnio pow­
stały Caritas, do którego to towarzystwa 
w ciągu jednego miesiąca zgłosiło się 
około 300 członków.

— To bardzo dobrze świadczy o Choj­
nicach — wtrącam.

— Obywatelstwo nasze jest bardzo 
uspołecznione. U nas na ulicach nie zo­
baczy pan obdartych żebraków, wałęsa­
jących się bezczynnie po rynku ludzi, 
mimo, że przecież nędza i bieda i tu jest, 
jak zresztą i gdzieindziej.

— Jak przedstawia się stosunek naro­
dowościowy?

— W roku 1920 Chojnice były zamie­
szkiwane w 85% przez ludność niemiec­
ką, dziś zaszły takie przeobrażenia na 
naszą korzyść, że odsetek mniejszości 
narodowych wynosi tylko 12 proc.

— A jakie braki odczuwa się w życiu 
społeczno-gospodarczem ?

— Dość niepokojącym objawem u nas 
jest brak w dostatecznej ilości polskich 
placówek przemysłowych 1 rzemieślni­
czych, szczególnie w zakresie mechanicz­
nym. Brak jest inżynierów-elektrotech- 
ników, nie mamy tu inżyniera-architek- 
ta. Pocieszającym jest fakt, że kupiec- 
two polskie potrafiło już usamodzielnić 
się i bardzo wyraźnie zaznaczyć swój

gnął nowiutki banknot stoguldenowy pro­
sząc kasjera by mu po zmienił na drobne.

Zgarnąwszy szybko drobne i wepchnąw­
szy je do kieszeni, tajemniczy przyjezdny 
nerwowym krokiem począł szybko oddalać 
się od dworca.

Zachowanie jego zwróciło jednak uwagę 
dyżurnego strażniku Straży Granicznej Wa­

w świetle cyfr
nych 0.39 proc. (199 osób), ewangelików 0.74 
proc. (377 osób), wyznania mojżeszowego 
1,60 proc. (817 osób), innych wyznań 0,02 
proc. (9 osób).

Czasowych mieszkańców liczy Gdynia 
4.899 osób, co stanowi około 9 proc, ogólnej 
liczby mieszkańców. Z pośród mieszkań­
ców czasowych, liczba cudzoziemców stano­
wi 522 osoby.

Bezpośrednio z liczbą ludnością wiąże się 
kwestja mieszkaniowa. Według obliczeń 
Biura Ewidencji Ludności, Gdynia posiada 
ogółem 3.522 domy, z tego w śródmieściu 
1.229, Chylonji 1.315, Obłuża 482, Oksywiu 
267, Witominie 150, w porcie 79.

Jeżeli chodzi o wielkość domów, to naj­
więcej jest domów jednomieszkaniowych — 
1.609, potem idą dwumieszkaniowe — 697, 
trzymieszkaniowe — 304, czteromieszkanio- 
we — 258, pięcio i więcej mieszkaniowe — 
654. Ogółem liczba mieszkań wyraża się licz­
bą 11.848.

Zatem na jedno mieszkanie wypada bli­
sko 5 osób.

W porównaniu z innemi miastami, gę­
stość mieszkań w Gdyni jest bardzo wyso­
ka. Powoduje to niedostateczny rozwój bu­
downictwa w stosunku do wzrostu ludności.

W pościgu za uciekającymi policjant 
przytrzymał jednego z nich niejakiego Dzię- 
gielewskiego Konrada, lat 22, zam. w Gru 
dziądzu, którego odstawiono do dyspozycji 
Prokuratora S. O. w Grudziądzu.

Dzięgielewski przyznał się do usiłowa- 
nej kradzieży węgla i do rzucania kamie­
niami w okna stawidła i wydał swoich 2-ch 
wspólników i to Majewskiego Jana, lat 30, 
i Chudzińskiego Franciszka, lat 26, obu z 
Grudziądza.

polski charakter, oraz wzmocnić swój 
stan posiadania przez przejęcie całego 
szeregu obcych placówek.

— A czy o Charzykowie wspomni Pan 
Burmistrz, wszak to duma Chojnic, nie­
prawdaż?

— O, tak! To nasze uzdrowisko, poło­
żone nad jeziorem w otoczeniu lasów, 
stanowiących początek Szwaj car ji Ka­
szubskiej, jest ogromną atrakcją dla 
sportowców i letników i wycieczkowi­
czów z całej Polski. Nie chwaląc się, 
mogę powiedzieć, że Charzykowo jest 
najlepszym w Polsce ośrodkiem sportu 
wodnego. Dzisiaj Charzykowo się roz­
rosło i stanowi wygodne i dobrze urzą­
dzone letnisko z nowoczesnym komfor­
tem, a przystępnemi warunkami utrzy­
mania. Dość powiedzieć, że w roku ubie­
głym mieliśmy przepełnienie gości ze 
wszystkich zakątków kraju. Komuni­
kacja z Charzykowem w okresie letnim 
odbywa się przy pomocy autobusu. Za­
praszam Redaktora na lato do Charzy- 
kowa. Sam się Pan przekona.

Na tern rozmowę z uprzejmym gos­
podarzem m. Chojnic kończymy, bo wo­
bec tak ponętnej propozycji, wypadnie 
jeszcze o Charzykowie napisać.

L. Sob.

chowiaka, który iaczął śledzić zdenerwowa­
nego czemś widocznie człowieka z teczką, to 
też w chwili, gdy przyjezdny gdańszczanin 
skierował się w kierunku Orłowa, strażnik 
poszedł wślad za nim. Jakież było zdziwie­
nie st. strażnika Wachowiaka, gdy nagle uj­
rzał, jak tajemniczy jegomość skręcił z dro­
gi i szybko zniknął w pobliskich zaroślach.

Strażnik ostrożnie podążył za nim i w 
pewnej chwili ujrzał oryginalną scenę.

Na wilgotnej ziemi siedział podejrzany 
osobnik z dworca. Na kolanach jego leżała 
otwarta teczka, a na teczce spoczywały gru­
be paczki banknotów, które liczył dżącemi 
widocznie ze strachu rękoma. Widok mun­
duru strażnika wywarł piorunująco wraże­
nie na „finansistę z zarośli“, który zerwaw­
szy się nagle, począł szybko uciekać w kie­
runku lasu.

Ale strażnik zrozumiał, że ma przed sobą 
złodzieja i nie tracąc czasu puścił się za 
nim. Pościg nie trwał długo i po chwili 
strażnik Wachowiak prowadził już zbiega 
do posterunku Straży Granicznej, gdzie go 
natychmiast wylegitymowano.

Właścicielem teczki, w której znaleziono 
10.000 guldenów, okazał się architekt gdań­
ski Walter Graeske, zamieszkały przy 
Schwalbcngasse 4 w Gdańsku.

Tłómaczenie, że pieniądze te są owocem 
długich oszczędnie przeżytych lat nie prze­
konały wcale Straży Granicznej tembardziej 
że twierdzenie jakoby architekt przybył do 
Orłowa udając się na zagraniczną wyciecz­
kę morską z Gdyni okazały się r >wnież ma­
ło prawdopodobne wskutek brak » paszpor­
tu zagranicznego.

Architekt Graeske pozostał w areszcie a 
10.000 guldenów złożone zosti ły na poste­
runku w depozycie aż do wyświetlenia ich 
pochodzenia.

Sprawa wyjaśniła się zresztą bardzo 
szybko, gdyż już w parę godzin po zatrzy­
maniu tajemniczego architekta policja gdań­
ska rozesłała do policji nolskiej listy gończe, 
poszukujące Waltera Graeskego, który po­
pełnił defraudację 10.000 guldenów na szko­
dę firmy „Bau und Nutzholzhandlung" w 
Gdańsku.

Po odsiedzeniu kary za nielegalne prze­
kroczenie granicy Graeske oddany zostanie 
do dyspozycji sądów gdańskich. Należy 
spodziewać się, że dzielnego strażnika nie 
minie zasłużona nagroda.
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PIĄTEK, DNIA 5 KWIETNIA 1935 R.

wfópu/óu,
PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 

W DN. 5 KWIETNIA BR.
Pogoda zmienna z przelotncmi opadami 

w postaci mieszanej. Śnieg, deszcz, krupy. 
Chłodno. Dość silno i porywiste wiatry z 
kierunków najpierw zachodnich, potem pół­
nocnych.

NOCNY DYŻUR APTEK
Dziś i jutro dyżurują: w śródmieściu Ap­

teka pod Orłem Rynek Staromiejski; na 
Bydgoskiem Przedm. — Apteka św Anny; 
i> Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabęd’,:.m, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana'.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.
— Jutro o godz. 20 — gościnny występ 

Hanki Ordonówny i Igo Syma.
REPERTUAR KIN:

MARS: „Noc cudów“.
ŚWIATOWID: „Kwiaciarka z Prateru“ 

(premiera).
LIRA: „Zuzu".
ARJA: „Kot i skrzypce" i „Wszyscy ludzie 

są w'rogami" (ostatni raz).

Jnformator II ila przyjezdnych || 
ir Toruniu

Polecamy restauracje i Kawiarnie
Dwór Artusa, tek 19-62. Restauracja o naj­

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo 
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana** ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel. 1996. Poleca zdrowe do 
mowę śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo­
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob­
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą­
dzony lokal.

„Alhambra“, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restauracja, kawiarnia, dan­
cing, kabaret artystyczny. Początek kon­
certu od godz. 8 wiecz Początek występów 
artyst. od godz. 9 wiecz W każdą niedzielę 
i święta od godz 5—7 popoł. dancingi to­
warzyskie. Ceny przystępne.

Adria. Kawiarnia, Cukiernia, Restauracja, 
Chełmińska 11, tel. 2006 poleca jako no­
wość: pierwszorzędne warszawskie wy­
roby cukiernicze. Dostawy poza dom — 
punktualnie i szybko. Pierwszej jakości 
śniadania, obiady i kolacje. Specjalność 
potrawy z kociołka po 70 gr. Codziennie 
od godz. 16,30 wielki koncert i dancing. 
Dobrze pielęgnowane piwo, wino i li­
kiery.

Najlepsza okazja Kupna:
B. Hozakowski. ul. Mostowa 28, tel. 1174 — 

Najlepsza i najtańsza- Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośpiki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygną- 
ty Kredytu Kupieckiego.

Browar Okocim, reprezem A Freining, To­
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op. 
tyczny, Franciszek Seldler, Toruń, Op 
tyk i bandażystii obok poczt v staro­
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta­
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska.

Radiotechnika Z. Gonczerzewicz, tel. 1347, 
ul. Chełmińska 12 w podwórzu: Radjo- 
sprzęt — montaż — naprawy — ładow­
nia — sprawna fachowa obsługa — ceny 
niskie!

Z miasta
Uwaga lokatorzy! Dnia 8 bm. o godz. 7 

wiecz. odbędzie się w sali p. Pawlikowskiego 
przy ul. Chełmińskiej nr. 15 nadzwyczajne 
walne zebranie Związku Lokatorów. Przy­
bycie wszystkich członków konieczne. W ra­
zie nieprzybycia dostatecznej ilości człon­
ków, nastąpi po upływie pół godziny drugie 
nadzwyczajno walne zebranie, na którem 
powzięto uchwały staną się obowiązujące. 
Zarząd. ‘ ‘ 3164

— Uwaga, bracia Podhalanie! Zebranie 
Ogniska Podhalan odbędzie się w sobotę 6 
bm. o godz. 20,30 w hotelu „Polonja". O licz­
ny udział prosi Zarząd.

— Zarząd oddziału Związku Nauczyciel« 
stwa Polskiego przypomina swoim członkom 
że ogólno zebrania dyskusyjno-towarzyskie 
odbywają się dwa razy miesięcznie w pierw­
szą sobotę po pierwszym i po piętnastym w 
saji hotelu „Polonja" o godz. 20. Goście-sym- 
patycy związku są mile widziani. W sobotę, 
(i bm. tematem dyskusji będzie Konstytucja 
z 23 marca.

I
 piątek

5 

kwietnia 
OGRHIW

Kalendarzyk rzyir-.kat.
Piątek: Wincentego — Sobota: Celestyna

1 — Baczność! Związek Weteranów Pow­
stań Narodowych RP. 1914-19 koło Toruń ze­
branie miesięczne oraz akademja z okazji 
imienin Marszałka 5 bm. o godz. 20 w „Ti­
voli". O liczne i punktualne przybycie prosi 
Zarząd.

— Z Ośrodka Sportów Wodnych. W 
miejskim ośrodku sportów wodnych nad 
Wisłą przy dworcu miejskim została otwar­
ta kawiarnia. Stali bywa-lcy proszeni są na 
brydża karty na miejscu.

— Wycieczka Związku Pracy Ob. Kobiet 
do Rozgłośni. Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet urządza w niedzielę, 7 kwietnia, wy­
cieczkę do Radjostacji Toruńskiej dla swych 
członkiń i ich rodzin. Zbiórka punktualnie 
o godz. 11 min. 30 przed przystankiem tram­
wajowym na placu Bankowym.

— Ż życia Legjonu Młodych. Dnia 5 
kwietnia br. w piątek, o godz. 18,30 odbędzie 
się zebranie miesięczno tut. Obwodu w loka­
lu Kom. Ob w. przy ul. Szopena 19. Ze wzglę­
du na szereg aktualnych zagadnioń itp. obe­
cność legjonistów obowiązkowa. Komen­
dant.

— Kiermasz na kolonje letnie. Zarząd 
Opieki Rodzicielskiej przy państw, gimna­
zjum im. Kopernika w Toruniu zaprasza 
serdecznie wszystkich Rodziców i Opieku­
nów na „kiermasz" który odbędzie się w 
niedzielę, 7 bm. o godz. 16 popoł. w auli 
gimn. Dochód na kolonje letnie. 3096

— Stowarzyszenie Emerytów odbędzie 
swoje zebranie miesięczne w poniedziałek, 8 
kwietnia o godz. 17 (5 popoł.) u p. Pawli­
kowskiego przy ul. Chełmińskiej 15. Wice­
prezes p. Wiączck mówić będzie „o podatku 
dochodowym emerytów", a prezes Stow. 
Pszczelarzy p. Falkowski wygłosi odczyt „o 
pszczelnictwie jako zdrowem i donośnem za­
jęciu dla emerytów". Zapraszamy wszyst­
kich emerytów na to zebranie. Zarząd.

— Wywiadówka w Szkole Handlowej Iz­
by Przemysłowo-Handlowej w Toruniu. W 
niedzielę, 7 bm. od godz. 10 do 12 w poł. w 
gmachu szkolnym przy ul. Szpitalnej 6 
(obok kościoła Św. Jakóba) odbędzie się 
konferencja opiekunów klasowych z odpo- 
wiedzialnemi nadzorami domowemi w spra­
wie postępów w nauce i sprawowaniu się 
uczniów i uczenie.

— Cały Toruń weźmie udział w audycji 
muzycznej na rzecz „Domu Społecznego". 
Konserwatorjum Pomorskiego Tow. Muzycz­
nego w Toruniu urządza w sobotę, 6 bm. o 
godz. 17,30 fortepianową audycję muzyczną 
w auli Gimnazjum Męskiego im. M. Koper­
nika. Na program składają się utwory 
Beethovena, Chopina, Haydna, Mozarta, 
Schuberta w wykonaniu małoletnich ucz­
niów i uczenie Konserwatorjum: Mięci Czy­
żewskiej, Reni Smendzianki, Janka Dratha, 
ora; Kazika Serockiego. Z pośród wymie­
nionych — 10-letnia Renia Smendzianka 
odegra utwory własnej kompozycji. Dochód 
z imprezy przeznacza Konserwatorjum na 
budowę „Domu Społecznego", więc chyba 
nie zabraknie nikogo na jutrzejszej audycji.

— Ze Związku Oficerów w st. sp. R. P. 
koło Toruń. W środę, dnia 3 bm. o godz. 19 
w Oficerskiem Kasynie Garnizonowem w To 
runiu odbyło się miesięczne zebranie człon­
ków Koła, na którem omówiono szereg ak­
tualnych spraw. Następne miesięczne zebra­
nia członków Koła odbywać się będą w 
każdą środę, po pierwszym dniu miesiąca 
o godz. 19 w Ofic. Kasynie Garnizonowem. 
Gdyby pierwsza środa po pierwszym dniu 
miesiąca wypadła na dzień świąteczny, 
wówczas zebranie odbędzie się o jeden dzień 
później t. j. w czwartek. Biuro Zarządu 
Koła mieści się przy ul. Słowackiego 57 m. 
5 i czynne jest do maja włącznie codziennie 
prócz niedziel i świąt od godz. 16—17.

— Zakwestionowano konia, pochodzące­
go podobno z kradzieży. Na targowisku przy 
rzeźni miejskiej w Toruniu zakwestionowa­
no Robertowi Ubertowi z Nieszawki konia, 
który ma pochodzić z kradzieży, dokonanej 
swego czasu u Józefa Kwaseckiego z Grębo­
cina w powiecie toruńskim. Dochodzenie 
prowadzone przez policję, wykaże czy koń 
rzeczywiście pochodzi z kradzieży.

Cześć, dzielności i zasłudze
Z pożegnania dra Mieczysława Gumińskiego

W środę 3 bm. na wielkiej sali roz­
praw Sądu Grodzkiego w Toruniu odby­
ło się uroczyste pożegnanie dotychczaso­
wego długoletniego kierownika Sądu 
Grodzkiego p. dra Gumińskiego, który z 
dniem 1 kwietnia br. zamianowany zo­
stał wiceprezesem Sądu Okręgowego w 
Gnieźnie. W zebraniu wzięli udział wszy 
scy sędziowie, aplikanci, urzędnicy, ko­
mornicy i niżsi funkcjonarjusze Sądu 
Grodzkiego, którzy z głębokim żalem, 
jak i całe miejscowe społeczeństwo po 
11 latach żegnali człowieka czynu, stalo­
wej energji, mrówczej pracowitości i ser­
ca.

Do nowomianowanego wiceprezesa 
Sądu Okręgowego wygłosili mowy poże­
gnalne w tonie bardzo serdecznym w i-

— „Tylko" 6 osób nadużyło alkoholu. — 
Wczoraj zgłoszono w Toruniu 2 wypadki 
drobnych kradzieży, z których 1 wykryto i 
2 wypadki przywłaszczenia, oraz spisano 11 
doniesień za przekroczenie przepisów poli- 
cyjno-administracyjnych. W areszcie poli­
cyjnym osa-dzono 1 osobę za natrętną żebra­
ninę, 14-letniego chłopca za ucieczkę z do­
mu rodzicielskiego, 3 osoby w celu ustalenia 
ich tożsamości, 1 za dokonanie włamania, 1 
podejrzaną o uprawianie nierządu zarobko­
wego i 6 za nadużycie alkoholu.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO
W dniu 3 bm. zgłoszono
Urodzenia: tokarz Antoni Grzanka — sy­

na, inżynier Stanislaw Błaszkowiak — syna, 
ślusa-rz mechanik Józef Kosiński — córkę, 
ślusarz Wincenty Lubiszewski — córkę.

Zgony: prof. gimn. Herbert Renne 41 lat, 
tkacz Szczepan Michalski 23 lat, Władysław 
Kiełbasiewicz 25 lat, Andrzej Krajewski 24 
lat.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Dziś w piątek wieczorem, na scenie toruń 

skiej, wystąpią gościnnie znakomici artyści 
pieśniarze — Hanka Ordonówna i Igo Sym, 
z rewelacyjnym wieczorem pieśni i piosenek 
najnowszego repertuaru.

Doniosła chwila w I. Ognisku K. P. W.
Ognisko I Kolejowego Przysposobienia 

Wojskowego w Toruniu przeżyło w dniu 3 
bm. wielce podniosłe chwile. Oto w świe­
tlicy Ogniska na stacji Toruń Przedmieście 
odbyło się uroczyste zakończ do sześcio­
miesięcznego kursu dokształcającego w za­
kresie 7 klas szkoły powszechnej, zorgani­
zowanego przez referat kulturalno - oświa­
towy Ogniska przy Polskim Białym Krzy­
żu w Toruniu.

Zakończenie kursu zaszczycili obecnoś­
cią: inż. I. Getler - Girtler — wicedyrek­
tor Kolei Państwowych i prezes Okręgowe­
go Przysposobienia Wojskowego, p. Radło- 
wski, prezes Polskiego Białego Krzya, por. 
Nowak — referent oświatowy D. O. K. 8, o- 
raz liczni goście.

Po zagajeniu uroczystości przez referen­
ta kulturalno - oświatowego Ogniska — in­
żyniera Sperskiego i treściwych przemówie­
niach: prezesa Polskiego Białego Krzyża p. 
Radłowskiego, wicedyrektora K. P. inż. Get- 
ler-Girtlera, oraz p. por. Nowaka, odbyło się 
uroczyste rozdanie świadectw.

Zaznaczyć należy, iż wszyscy uczestnicy 
kursu w liczbie 28 są w wieku lat 30 i po­
mimo ciężkich zajęć służbowych — otrzy­
mali świadectwa ukończenia z ogólnym wy­
nikiem dobrym.

Koncert na świetlice Zw. Rezerwistów
Koncert symfoniczny zorganizowany na 

cel tak godny poparcia, jak urządzenie świe­
tlicy Zw. Rezerwistów, nie zdołał niestety 
zgromadzić większego audytorjum. A szko­
da, bo wykonawcy nic szczędzili trudu, by 
koncert wypadł jak najlepiej: orkiestra 63 
p. p. pod batutą p. por. Grabowskiego wy­
konała szereg utworów symfonicznych, p. 
Salomea Rutkowska - Pękalska kilkoma a- 
rjami operetkowemi przypomniała się pu­
bliczności, pamiętającej jej stało występy 
na scenie toruńskiej, a wreszcie „Lutnia" 
wystąpiła ze swym zespołem męskim a ca- 
pella i mieszanym z towarzyszeniem orkie­
stry pod batutą p. Rutkowskiego.

Coprawda to trudno mieć żal do publicz­
ności, bo mamy obecnie takie „zatrzęsienie" 
koncertów w Toruniu, jakiego jeszcze nic 
było.

JT«s białym cworońoftu
Kino Lira — „Zuzu** Józefina Baker

Zuzu jest kolorową dziewczyną, wystę­
pującą w cyrku w towarzystwie przybrane­
go brata Janka. Z czasem Janek zostaje 
monterem w teatrzyku rewjowym, Zuzu zaś 
praczką, piorącą bieliznę jednej z aktorek. 
Zuzu kocha Janka, lecz on woli blondynkę, 
więc po'Wielu przygodach Zuzu zostaje sa­
ma, mając na pociechę talent i pieniądze. 
Jak wiadomo, kolorowe kobiety starzeją 
się nader prędko, to też Józefina Baker stra­
ciła już wiele z uroku młodości. Mimo to 
w scenach rewjowych wygląda bardzo po­
nętnie, a tańczy jak akrobatka. Partner jej 
Jean Gąbin jest tak nieciekawy, żo trudno 
zrozumieć, dlaczego kobiety za nim sza­
leją. Nadprogram — dwa dodatki Pata. Pu­
bliczność stęskniła się już do rozkosznej Mi­
ki. Mouse, oraz do kolorowych grotesek 
Disneya. Ciekawe, które z kin toruńskich 

I pokaże je nam nareszcie we własnym do- 
I brze zrozumianym interesie.

mieniu sędziów obecny kierownik Sądu 
p. sędzia Łapkiewicz, w imieniu aplikan 
tów sądowych aplikant p. Błęcki i w i- 
mieniu urzędników sekretarz Srokow­
ski.

Z ducha przemówień przebijał prze- 
dewszystkiem ogólny żal po utracie bar­
dzo cenionego, zacnego i łubianego ko­
legi, oraz surowego ale sprawiedliwego 
przełożonego. Podkreślono, że ustępują­
cy naczelnik dr. Gumiński cieszył się 
wśród kolegów i urzędników szacun­
kiem, sympatją, dzięki swemu nieskazi­
telnemu charakterowi, uczynności, szcze­
rości i łatwości w obejściu, a zwłaszcza 
w docenianiu znaczenia urzędnika sądo­
wego w hierarchji sądowej,

KINO „LIRA“
ul. Strumykowa 3.

HI Rewelacja nad rewelacjami I!
Największe arcydzieło francuskiej produk« 
cji ostatnich tygodni na ekranie Torunia!

Józefina BAKER
w najwspan alszej pełnej dowcipu i sentvs 
mentu komedji. — Przepysznem arcydzie» 

le o królewskiej luksusowej wystawie

ZUZU
— FOLIES BEKGŁRE —

Arcydzieło, które mało jest raz zobaczyćl 
Nadpr.: Najnowszy tygodnik aktualności. 

Początek o g. 5, 7 1 9. W niedzielę o g. 3, 5. 71 9.

JHigarofti ioruósfiie

Pożyczkowe qui pro quo
— Pan redaktor pozwoli? —kłaniając się 

z uprzejmością zawodową, pyta mnie mój 
domowy golibroda. (Mamy Już lekarzy do« 
mowych, fryzjerów, kiedy będziemy mieli 
domowe banki pożyczkowe — przyp. zec.).

— Ostrźyc, proszę! — rzucam sucho, i 
siadam przed lustrem, utkwiwszy nos w 
gazetę. Czytam artykuł o pożyczce inwesty­
cyjnej. Mój balwierz, notabene zapalony po­
lityk, puszcza w ruch nożyce i maszynkę:

— A propos, panie redaktorze, czy panu 
zrobić pożyczkę?

— Też pytanie, dawaj pan, tylko Już, 
właśnie mam weksel...

— Ha, hal... pana redaktora kawały 
zawsze się trzymają. Ja o innej pożyczce 
mówię.

— O inwestycyjnej?
— Też ple, o pańskich włosach; mówię, 

żeby tak... ten... zrobić... tego... na głowie, 
z prawej strony maleńką pożyczkę«.

— Ach tak!? Obawiam się, że nie będzie 
pokryta! — mćwlę z małem przekonaniem 
w głosie.

— Co pożyczka?
— Nie, głowa!
— Z panem redaktorem nie można się do­

gadać. A ja mówię, że będzie pokryta.
— Co, głowa? — pytam.
— Nie, pożyczka. (es)

Z koła toruńskiego Rodziny Wojskowej
Program zajęć koła toruńskiego Rodziny 

Wojskowej w kwietniu przedstawia się na­
stępująco: w poniedziałek, 8 kwietnia o 
godz. 11 zebranie zarządu koła; w czwartek, 
11 kwietnia, o godz. 18 w sekretarjacie R.W. 
przy ul. Dobrzyńskiej 3 zwyczajne zebranie 
czwartkowe z „Głośną gazetką" i „Kącikiem 
gospodarczym", w ramach którego prele­
gentka Państwowej Szkoły Zawodowej w 
Toruniu wygłosi pogadankę o porządkach 
przedświątecznych, wreszcie w poniedziałek, 
15 kwietnia o godz. 11 zebranie zarządu ko­
ła R. W.

Pozatem zarząd koła R. W. komunikuje, 
że członkinie koła mają prawo korzystać ze 
zniżek na pokazach gospodarczych w Pań­
stwowej Szkole Zawodowej, mianowicie za­
miast 50 gr„ płacą za okazaniem legityma­
cji R. W. tylko 40 gr. Zarząd przypomina 
również, że kursy kroju odbywają się w po­
niedziałki i piątki każdego tygodnia od 
godz. 18—20.

Sekcja Opieki nad Dzieckiem przy kole 
podaje do wiadomości, żo przedszkole Ro­
dziny Wojskowej zostało przeniesione z do­
tychczasowego lokalu przy ulicy Sienkiewi­
cza 39 do lokalu przy ul. Falata 6. — Kluby 
dziecięce w przedszkolu R. W. zamykają 
swoją działalność aż do dnia rozpoczęcia na­
stępnego roku szkolnego.

Ciekawy odczyt na rzecz L. M. K.
„Z życia Indjan amerykańskich**
Staraniem „Ligi Morskiej i Kolonjalnej" 

w Toruniu odbędzie się w dniu 11 kwietnia 
br. o godz. 8-mej wieczorem w auli Gimna­
zjum im. Kopernika odczyt, który wygłosi 
dr. Szymoński.

Odczyt p. t. „Z życia Indjan z nad Ama­
zonki", zapowiada się’wysoce interesująco. 
Prelegent szczegółowo zobrazujo życie In- 
djnn, ich zwyczaje i obyczaje, jch kulturę, 
charakter. Dowiemy się, jak Indjanie usto­
sunkowują się do białych i biali do nich. 
Odczyt będzie bogato ilustrowany przeźro­
czami, które wiernie odzwierciedlą słucha­
czom piękno przyrody podzwrotnikowej i o- 
świetlą fragmenty z życia Indjan.

Bilety nabywać można w księgarni Woj­
ciechowskiego przy Starym Rynku, oraz w 
dniu odczytu wieczorem przy kasie w Gim­
nazjum. Dochód jest, przeznaczony na donio­
sło cele Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Wszy­
scy mieszkańcy Torunia winni wysłuchać 
tego odczytu.

Zapisy do szkól powszechnych
Zarząd Miejski w Toruniu w sprawie za­

pisów do szkół powszechnych w Toruniu po­
daje do publicznej wiadomości, żo według 
zarządzenia Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego z dnia 30 marca br. ustalono 
termin za-pisów dzieci do szkól powszech­
nych w Toruniu na przyszły rok szkolny w 
czasie od 5 do 8 kwietnia 1935 r. Przypomi­
na się rodzicom i opiekunom o obowiązku 
zgłoszenia zapisu wszystkich dzieci do szkół 
zamieszkałych na terenie m. Torunia, uro­
dzonych w 1928 r.

Dalszych informacyj udzielają kierowni­
cy wszystkich szkól powszechnych w Toru­
niu«



PIĄTEK, DNIA 5 KWIETNIA 1935 R.

Na marginesie posiedzenia Rady 
Miejskiej w Toruniu 

„Całujące się filmy11 — Bank Rolny w Toruniu — „Szeptający“ reporter
We wczorajszym numerze streściliś­

my pokrótce przebieg ostatniego posie­
dzenia Rady Miejskiej. Jak zaznaczy­
liśmy, szerszą, dyskusję wywołał punkt 
obrad dot. uchwalenia statutu miejskie­
go podatku od widowisk, rozrywek i za­
baw publicznych.

Radny p. Gośliński wniósł mianowi­
cie o obniżenie stawek podatku od bile­
tów kinowych, od biletów wstępu na 
operetki, oraz od zabaw ogrodowych. 
Wniosek p. radnego Goślińskiego zmie­
rzał do tego, by od filmów niekorzysta- 
jących ze specjalnej ochrony (filmy pro­
dukcji krajowej) w grupie „bez oceny“ 
obniżyć podatek z 25 na 20%, zaś w gru­
pie „artystyczny“ z 20 na 15%, jak rów­
nież by obniżono podatek od biletów 
wstępu na operetki i od zabaw ogrodo­
wych.

W uzasadnieniu swego wniosku pod­
niósł p. radny Gośliński w odniesieniu 
do kin, że obecne stawki utrzymane są, 
w granicach maksymalnego wymiaru, 
że sytuacja finansowa kin toruńskich 
jest tego rodzaju, że — mimo dużych 
wysiłków — ledwie wegetuję, i nie sę w 
stanie opłacać wysokich podatków, że 
zaległości podatkowe z tego tytułu są 
zbyt duże, że zatem obniżenie stawek 
podatkowych od filmów umożliwi przed­
siębiorstwom kinowym wywiązywanie 
się z obowiązków podatkowych co zko- 
lei korzystnie odbije się na budżecie 
miasta.

W odniesieniu do stawek podatko­
wych od biletów na operetki, podniósł 
p. radny Gośliński, że zamiejscowym 
operetkom zwłaszcza w okresie letnim 
nie należy sporadycznych występów 
utrudniać wysokiemi podatkami, wy­
głaszając przy tej okazji kilka krytycz­
nych uwag pod adresem Dyrekcji Tea­
tru Zeimi Pomorskiej, którego krzesła 
l reguły świecą pustkami.

Z wywodami p. radnego Goślińskie­
go polemizowali p. radny Malinowski, 
który wyraził wątpliwość czy obniżka 
podatku spowoduje zniżkę cen biletów 
a przez to zwiększenie się frekwencji w 
kinach, następnie p. prezydent Bolt, któ­
ry w imieniu Zarządu Miejskiego sprze­
ciwił się wnioskowi p. radnego Gośliń­
skiego.

Pan prezydent stwierdził, że wniosek 
zmierza do obniżki podatku biletowego 
od filmów produkcji zagranicznej, któ­
rej nie należy premjować przez obniżkę 
podatków od biletów a nadto, że zniżka 
dotyczyć będzie głównie kategorji fil­
mów „bez oceny“ a więc filmów „całują­
cych się“, co znów zdaniem p. prezyden­
ta nie jest również wskazanem (w tern 
miejscu wywody p. prezydenta popiera­
li namiętnie głośnemi uwagami p. rad­
na Doerfferowa oraz „red.“ Wojder). — 

W końcu oświadczył p. prezydent, że na 
wypadek uchwalenia wniosku p. radne­
go Goślińskiego zmuszony będzie cofnąć 
zwolnienie od podatku biletów w kinie 
„Mars“, wykupywanych przez osoby 
wojskowe w mundurach.

Zkolei przeciw wnioskowi wystąpił 
również p. radny Michałek, prezes klu­
bu endeckiego, który skorzystał z oka­
zji, by wygłosić kilka błyskotliwych fra­
zesów w obronie repertuaru Teatru Zie­
mi Pomorskiej (może lepiejby było, aby 
pp. endecy zapełniali puste krzesła w 
teatrze a mniej frazesami „ratowali“ 
teatr — przyp zec.).

Radny p. mgr.Schab zastrzegł się prze­
ciw oświadczeniu p. prezydenta w spra­
wie kina „Mars“ i stwierdził, że zwol­
nienie osób wojskowych i to tylko w

Pierwsze transmisje kościelne 
Rozgłośni Pomorskiej

Nadane zostaną nabożeństwa z bazyliki św. Jana w Toruniu 
i katedry pelplińskiej

Od szeregu łat wszystkie rozgłośnie 
polskie nadają w niedziele i święta trans 
misje nabożeństw z kościołów warszaw­
skich, poznańskich, krakowskich, lwow­
skich, wileńskich i łódzkich.

Obecnie po wybudowaniu radjostacji 
toruńskiej wierni z całej Polski będą mo 
gli słuchać nabożeństw retransmitowa- 
nych również z kościołów pomorskich, a 
toruńskich przedewszystkiem.

Pierwsza taka transmisja odbędzie 
się już w niedzielę, 7 kwietnia. W dniu 
tym o godz. 10 Rozgłośnia Pomorska na­
da na wszystkie radjostacje polskie z ba­
zyliki św. Jana w Toruniu mszę św., któ­
rą odprawi ks. prałat Wysiński. W cza­
sie nabożeństwa chór św. Cecylji przy 
parafji św. Jana wykona pod batutą p. 
Rutkowskiego mszę Palestriny „Missa 
papae Marcelli“.

Jak się dowiadujemy, wkrótce nastą­

C H E I
— Akademja sportową. W niedzielę 

wieczorem o godz. 17 odbyła się pod pro­
tektoratem p. burm. Barwickiego, notabene 
zamiłowanego sportowca, przewodniczącego 
miejscowego Komitetu PW i WF, staraniem 
Zarządu PW i WF w sali Konkordji pierw­
sza akademja sportowa w Chełmży. Wstęp 
był bezpłatny, pobierano jedynie dobrowol­
ne datki, to też publiczność wypełniła salę 
po brzegi. Niemniej zainteresowanie się 
produkcjami było ogromne, tak, że mieć mo­
żna nadzieję, iż akademja spełni swój cel, 
mianowicie pobudzi chełmżvniaków do za­
jęcia się sportem, które to zajęcie w osta­
tnich czasach poważnie zaczęło słabnąć.

— Walne zebranie miejscowego oddziału 
Zw. Strzeleckiego odbvlo się również w nie­
dzielę po akademji sportowej w świetlicy 
powiatowego PW i WF. Zagaił je prezes 
obw. Śliwiński. Na marszałka zebrania zo- 

mundurach od podatków w kinie 
„Mars“, którego dochód przeznaczony 
jest wyłącznie na pokrycie kosztów bu­
dowy „Domu Żołnierza“ oraz na cele 
kulturalno-oświatowe w licznym garni­
zonie toruńskim, nie jest specjał nem bo­
haterstwem ze strony Miasta i tej spra­
wy w żaden sposób nie można łączyć 
z omawianym wnioskiem. Po wyczer­
paniu dyskusji p. radny Gośliński — po 
porozumieniu się z prezydjum Klubu, — 
które zdecydowało sprawę tę, po ponow- 
nem gruntownem zbadaniu — zwłaszcza 
w odniesieniu do cyfr budżetowych jesz­
cze raz na Radzie Miejskiej poruszyć — 
wycofał swój wniosek i tem samem tym­
czasowo uchwalony został statut w 
przedłożeniu Zarządu Miejskiego.

W jednym z następnych punktów 

pi druga podobna transmisja z Pomorza. 
Mianowicie kierownictwo Rozgłośni Po­
morskiej czyni starania, aby w pierwsze 
święto wielkanocne, tj. w niedzielę, 21 
kwietnia, nadać na wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja z prastarej katedry pel- 
plińskiej mszę pontyfikalną, którą od­
prawi J. E. ks. biskup Dominik. Kazanie 
w czasie mszy wygłosi J. E. ks. biskup 
dr. Okoniewski.

Trzecią wreszcie audycją kościelną 
Rozgłośni Pomorskiej będzie wielki kon­
cert religijny nadany we środę, 10 kwie­
tnia, o godz. 20 z toruńskiego kościoła 
garnizonowego. Chór kościoła garnizono­
wego, orkiestra 63 p. p. oraz soliści wy­
konają wspaniałe oratorjum „Stabat Ma 
ter“ Pergolesego. Koncert z kościoła gar­
nizonowego zostanie nadany tylko przez 
Rozgłośnię Pomorską.

MŻ A
stał wybrany ob. notarjusz dr. Wyszkowski, 
który na ławników poprosił ob. burm. Bar­
wickiego i Sukiennika a na sekretarza Smo­
larza. Po sprawozdaniach i dosyć ożywio­
nej dyskusji, wybrano Zarząd w skład któ­
rego weszli: dotychczasowy prezes ob. Śli­
wiński Marcel, ob. Sukiennik • .’iccprezes, 
ob. Błażków sekretarz, a ob. Smolarz skar­
bnik. Jako członkowie Zarządu zostali wy­
brani ob. burmistrz Barwicki, ob. Strękow- 
ski i ob. Walentowicz. Komisję rewizyjną 
tworzą ob. ob.: Pietrzykowski, Czechowski i 
Szulc, zastępcami są ob. ob.: Landa i Piór­
kowski. O godz. 22 zakończono zebranie od­
śpiewaniem pieśni legjonowej „Pierwsza 
Brygada“. W zebraniu brał udział pan por. 
.Tastrzembski, komendant powiatowy PW i 
WF i prezeska oddziału żeńskiego ob. Gle- 
mówna.

obrad radny p. mgr. Schab, zainterpelo« 
wał p. prezydenta w sprawie przydziału 
gruntu pod budowę gmachu Banku 
Rolnego, która to sprawa przewleka się 
i grozić może zaniechaniem budowy 
przez Bank Rolny, z uwagi na trudności 
wynikające z ustalenia i oddania miej­
sca pod budowę. W odpowiedzi stwier­
dził p. prezydent, że pierwotnym żąda­
niom Dyrekcji Banku, Zarząd Miejski 
nic mógł iść na rękę ze względów zasad­
niczych, że jednakże sprawa przydziału 
terenu pod budowę gmachu została 
z dyrekcją Banku Rolnego uzgodniona 
i w niedługim czasie znajdzie definityw­
ne rozwiązanie.

♦ * ♦

Na marginesie przytoczonej wyżej 
dyskusji na posiedzeniu Rady Miejskiej 
warto podkreślić charakterystyczny mo­
ment, świadczący o trwałości „narodo­
wych zasad“. — W toku dyskusji nad 
obniżką podatku od biletów kinowych, 
czołowi przedstawiciele endeccy zajęli 
wrogie stanowisko w odniesieniu do 
przedsiębiorstw kinowych i aż nazbyt 
gorąco łącznie z reporterem „Słowa Po­
morskiego“ manifestowali swą solidar­
ność z wywodami p. prezydenta mia­
sta. Natomiast w sprawozdaniu z po­
siedzenia Rady Miejskiej znalazły się na 
łamach miejscowego organu endecji już 
i słówka współczucia dla położenia wła­
ścicieli kin i racje p. prezydenta ogrom­
nie zmalały. Widocznie od chwili po­
siedzenia. Rady do napisania sprawozda­
nia coś wpłynęło na zmianę stanowi­
ska pp. endeków. — Jak tak dalej pój­
dzie, to w następnej zapewne debacie 
nad tą sprawą p. prezydent zostanie 
sam na placu boju.

♦ ♦ ♦

Jeszcze jedna uwaga. Bity wielo­
krotnie po twarzy, znany ze swych 
paszkwilów reporter „Słowa Pomorskie­
go“ niej. Wojder, zaniepokoił się naszym 
apelem pod adresem p. prezydenta mia­
sta, by ukrócił prowokacyjne zachowa­
nie się tego pana na sali Rady w czasie 
posiedzeń, i z właściwym mu tupetem 
ośmielił się rzucić pod adresem nasze­
go współpracownika — systematycznie 
zresztą na równi z radnymi prowokowa­
nego — insynuacje o „podsłuchu“.

Polemizować z wywodami takiego 
„typka“ ubliżałoby nam, Jedno tylko 
stwierdzić możemy, że p. Wojder więcej 
na Radzie Miejskiej nawet szeptem 
swych uwag nie będzie wypowiadał.

NOWE GATUNKI
DOBRYCH ZUP 
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OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

Nie mogłam oderwać oczu od jej jasno- 
żółtych, twardych, przemocą fryzowa­
nych loków. Wyobrażałam sobie jak 
musiała tego wieczora panować nad so­
bą, żeby wyglądać naturalnie. Wiedzia­
ła napewno, że wiadomość o jej rozwo­
dzie z Harriganem i obecności w szpita­
lu w godzinie mordu ukaże się w pis­
mach wieczornych i że ją to będzie ko­
sztowało całe piekło udręczeń.

Obiad odbył się w przykrym nastro­
ju. Przedewszystkiem przez siatki w 
oknach dostało się sporo much, ratują­
cych się przed deszczem i brzęk ich do­
prowadzał mnie do szaleństwa. Nie je­
stem ani nerwowa, ani specjalnie wra­
żliwa, ale much poprostu nie znoszę. To­
też kiedy mi jedna zaczęła spacerować 
po sałacie, straciłam momentalnie ape­
tyt i tylko sięgnęłam po czarną kawę. 
Spoglądając, to na znękaną twarz Nan­
cy, to na fryzurę Lillian, słuchałam od- 
niechcenia urywków rozmowy. Ktoś na­
stawił radjo, które wyrzucało w prze- { 
strzeń urywki płaczliwej muzyki. Nagle 
orkiestra umilkła i speaker zaczął ko­
munikować powietrzu, że „Kenwood 
Ladd, młody, szeroko znany architekt, 

oskarżony o zabójstwo doktora Leo Har- 
rigana, został aresztowany i przebywa 
w więzieniu w Alei Euklidesa, w oczeki­
waniu na...“

Nancy odsunęła z hałasem krzesło i 
skoczyła ku aparatowi. Speaker umilkł 
w połowie zdania.

ROZDZIAŁ XVI.
Spadły pierwsze wielkie krople desz­

czu i kiedyśmy dotarły do naszego 
skrzydła, silny powiew wichru zamiótł 
korytarze, przy akompaniamencie ogłu­
szającego grzmotu, przyczem okna sta­
nęły formalnie w ogniu. Pielęgniarki 
latały w rozwianych fartuchach, zamy­
kając okna i uspokajając nerwowych 
pacjentów. Nancy, Ellen i ja wpadłyś- 
my odrazu w wir roboty.

Burza, tak długo się zbierająca, 
przybrała odrazu rozmiary prawdziwe­
go potopu. Nim pozamykaliśmy wszy­
stkie okna i powycierały parapety i po­
dłogi, upłynęło sporo czasu. A tu trzeba 
było przygotować pacjentów na noc. 
Jednakże w ciągu tego całego zamętu 
udawało mi się trzymać stale w pobliżu 
Nancy lub Ellen. O'Leary nie jest czło­
wiekiem, który ostrzega dla zabawy.

Wchodząc do pokoju Iny Harrigan, 
żeby zabrać kwiaty, obejrzałam się 
ostrożnie, czy Nancy jest w korytarzu 
Młoda wdowa siedziała na fotelu, czy­
tając przeszmuglowaną gazetę. Wyglą­
dała, powiedziałabym, niezwykle mar­
kotnie. Zapytała mnie, czy to ja znala­
złam kawałek białej gumy do żucia.

— Ja.
— Nie dziwię się — mruknęła zna­

cząco. — Wobec tego proszę przyjąć do 
wiadomości, że ja nie mam pojęcia skąd 
się wziął kawałek gumy na rękawie 
mego nieboszczyka męża. Może leżał na 
stole i on oparł się o krawędź. Trudno 
mi było przekonać sierżanta Lamba, że 
nic o tem nie wiem. Co za idjotyzm z 
tem aresztowaniem Ladda! Mój adwo­
kat mówi, że mają przeciwko niemu tyl­
ko dowody okolicznościowe.

— I to wystarczy, żeby człowieka za­
sądzić. Czy mam pani pomóc się po­
łożyć?

— Nie.
W tej chwili murami szpitala 

wstrząsnął taki huk, że Ina chwyciła 
się konwulsyjnie poręczy fotelu i przy­
gryzła usta tak mocno, że zafarbowała 
zęby karminem.

— Co za burza! — jęknęła.
Inni pacjenci denerwowali się okrop­

nie. 301, który nie chciał jeść obiadu, 
żałował teraz swojej przekory, skarżąc 
się na głód. Dione histeryzowała; 303, 

dotąd najpotulniejszy z pacjentów, świe­
żo po operacji ślepej kiszki, grymasił te- 
trycznie, skopując kołdrę i domagając 
się, żeby go natychmiast wieźć do domu.

Punkt o wpół do dziesiątej Court wy­
szedł od żony i zamiast zjechać windą, 
zeszedł nadół po schodach. Zielone 
światło nad biurkiem w korytarzu od­
biło się w jego błyszczącym płaszczu 
nieprzemakalnym. Zapinając guziki, 
bąknął coś o burzy i o taksówce. Pomy­
ślałam z uczuciem lekkiej ulgi, że przy­
najmniej jeden z mojej krótkiej listy 
opuszcza szpital. Kenwood Ladd był w 
więzieniu, doktór Kunce i Teuber — na 
dole, daleko od mojego skrzydła. Z Iną, 
która wyglądała tak opłakanie, że trud­
no się było jej bać, rozmawiałam przed 
chwilą. Lillian Ash też nie robiła wra­
żenia tygrysicy, czyhającej na krew. 
Ale na wszelki wypadek trzymałam się 
od niej zdaleka.

Z tem wszystkiem byłam fatalnie 
zdenerowowana. Wzdrygałam się za 
każdem uderzeniem piorunu, oglądałam 
bezustannie za siebie, nastawiałam uszu 
na imaginacyjne kroki lub szelesty. Sto­
sując się ściśle do ostrzeżenia O‘Lea- 
ry‘ego, trzymałam się wciąż blisko Nan­
cy. a gdy to było niemożliwe, na środku 
korytarza, lub koło oświetlonego biur­
ka. do którego nikt nie mógł się zbliżyć, 
nie będąc widziany.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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140 TYS. CZŁONKÓW LWOWSKIEJ
L. O. P. P.

Na walnem zgromadzeniu lwowskiego o- 
fcręgu LOPP. przedstawiono sprawozdanie, 
zawierające ogromnie ciekawe cyfry. Naj­
ciekawszą jest cyfra wzrostu członków’ L. O. 
P. P. w tym okręgu, która wyniosła 15 ty­
sięcy, nrzez co liczba członków okręgu o- 
siągnęła 140.000 osób. Na skutek tego okrąg 
lwowski pod względem liczby członków za­
jął pierwsze miejsce w całej Rzeczypospoli­
tej. Okręg liczy 2210 kół. Wpływy okręgu 
wzrosły o 44 proc. Lwowski okręg LOnP. u- 
trzymuje studjum lotnicze na Politechnice 
Lwowskiej. Interesującem jest, że dochody 
ze składek członkowskich wzrosły w r. 1934 
w porównaniu z rokiem 1933 o ok 69 proc.

SAMOBÓJSTWO APTEKARZA W WY­
RZYSKU.

Mieszkańcy Wyrzyska poruszeni zostali 
samobójczą śmiercią znanego i cenionego 
właściciela apteki Samberga. Denat od dłuż­
szego czasu cierpiał na wielki rozstrój ner­
wowy. W ostatnich natomiast dniach zdra­
dzał aptekarz wielkie zdenerwowanie, pod 
wpływem, którego zastrzelił się. Do tego cza­
su nie ustalono przyczyn samobójczego kro­
ku. Mieszkańcy przypuszczają, że niepowo­
dzenia finansowe skłoniły poważanego oby­
watela do desperackiego kroku.

TAJEMNICZY SZKIELET.
W czasie kopania gliny na polach rolni­

ka Szczepana Nowaka w Nieczainie, pow. 
Obornicki, natrafiono na głębokości 80 cm. 
na szkielet. Na miejscu odkrycia, które wy­
wołało niemałą sensację, zjechała komisja 
sądowo-lekarska.

Po zbadaniu szkieletu przekazano go do 
zakładu medycyny sądowej w Poznaniu. Po­
licja czyni energiczne dochodzenia, zmierza­
jące do wyjaśnienia tej tajemniczej sprawy.

SILVA RERUM 
zebrał I zestawił Bolesław Busiakiewicz 

KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie wydarzyło?

5 kwietnia.
1521 Rozejm w Toruniu, kończący wojny 

między Zakonem Krzyżackim a Polską.
1588 Urodził się znakomity filozof angielski 

Tomasz Hobbes.
1605 Umarł w Moskwie (nagle) car mos­

kiewski Borys Godunow.
1812 Umarł w Warszawie filozof-moralista z 

czasów króla St. Augusta Marcin Ni- 
kuta. Dzieła swoje — pisane po polsku 
i po francusku — wydawał własnym 
kosztem, rozdając je wszystkim bezpła­
tnie (nie wyłączając nawet księgarzy).

1917 Urzędowe ogłoszenie „stanu wojenne­
go“ między Niemcami a Stanami Zje- 
dnoczonemi Ameryki Północnej.

1932 Umarł austrjacki polityk Ottokar hr. 
Czernin.

2 talego kraju
PRACE JUNAKÓW W JASTARNL

W dniu 5 bm. przybędzie do Jastarni na 
półwyspie helskim ośrodek pracy, złożony z 
tak zwanych junaków, który rozpocznie, 
wstrzymane na okres zimy prace '.koło bu­
dowy szosy dojazdowej wzdłuż całej mierzei 
Helskiej. Ośrodek kwaterować będzie w *• a- 
gonach kolejowych i stanowić będzie rodzaj 
ruchomego taboru. Część junaków rozloko­
wana zostanie w kąpielisku Wielka Wieś — 
Hallerowo, tak, że prace prowadzone będą 
od zachodu i wschodu mierzei równocześnie. 
Po naprawieniu dotychczasowej drogi poi-

Dnia 2 kwietnia 1935 r. zmarl po ciężkiej chorobie nasz dobry Kolega, gorliwy 
nauczyciel i młodzieży szczerze oddany wychowawca

Herbert Renne
Pełniąc prawie do ostatniej chwili z przykładną sumiennością swoje obowiązki, 

ś. p. Zmarły cieszył się dzięki swym zaletom osobistym i zdolnościom tak wśród mło» 
dzieży i jej rodziców jak i w gronie nauczycielskiem prawdziwym szacunkiem i uzna» 
niem.

Cxeś£ Jego pamięci!

Dyrektor I Grono Profesorskie
Państw. Gimnazjum z niem. jez. nauczania w Toruniu.3149

T. C. L wacuie na Pomorzu 
(oraz intensywniej

W ostatnich dniach odbyły się na Pomo­
rzu w poszczególnych centrach organizacyj­
nych zebrania okręgowe T. C. L. Omówio­
no na nich sprawozdania okręgów T. C. L. 
za rok ubiegły, oraz poświęcono specjalną 
uwagę omówieniu projektu ustawy biblio­
tecznej polskiej.

Sprawozdania wykazały prawie że we 
wszystkich okręgach wielki postęp czytel­
nictwa i innych form pracy oświatowej. 
Akcja T. C. L. wykazuje pomimo ciężkiej 
sytuacji gospodarczej wielką prężność i siłę 
rozwojową. Specjalnie dąży onr do posta­
wienia bibljotek publicznych na wyżynie i 
do zainteresowania całego społeczeństwa 
sprawą czytelnictwa. Książka staje się i w 
Polsce podobnie jak w innych państwach 
nieocenionym środkiem w uaktywnianiu 
sił kulturalnych i w wychowaniu obywatela.

Zebrania te odbyły się w Grudziądzu, w 
Brodnicy, w Radzynie, w Tczewie, w Choj­
nicach, w Kościerzynie, w Gdyni i w Wejhe­
rowie.

nej dojazd udostępniony będzie dla wszel­
kich wehikułów już w b. sezonie. R ch bę­
dzie odbywał się na wspomnianej drsdze 
polnej, a jednocześnie posuwać się bidzie 
praca około budowy właściwe) szosy asfal­
towej.

1,20 M. ŚNIEGU NA BABIEJ GÓRZE.
Obfitość śniegu po ostatnich opadach w 

ub. tygodniu na Żywieczyżnie stwarza dla 
turystyki zimowej doskonale warunki. War­
stwa śniegu utrzymuje się od 40 cm na Ra­
czy, 80 cm. na Bilsku, do 1,20 m na Babiej 
Górze,

■
Reoertuar Teatru Ziemi Pomoiskiei

Piątek, 5 kwietnia — Toruń — Wieczór 
Hanki Ordonówny i Igo Syma; Tuchola — 
„Lygja“ — wiecz.

Sobota, 6 kwietnia — Toruń — „Most“ — 
wiecz.; Świecie — „Lygja‘ — wiecz.

Programy radiowe
Sobota, 6 kwietnia 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają. zorze“ 6.83 Po­

budka do gimnastyki. 6.36 Gimnastyka. 6.50, 7.25 
Muzyka — płyty. 7.15 Dziennik por. 7.45 Program 
na dzień bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Au­
dycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obser. 
Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 120.3 Wiadm. meteor. 
12.05 Muzyka z płyt. ,1) Liszt: Preludja — poemat 
symfoniczny, 2 a) Zarzycki: Mazurek, b) Brahms: 
Walc (Br. Huberman — skrz.), 3) J. Strauss: Per- 
petuum mobile, 4) Arditi: Pocałunek (M. Kurenko) 
5) Czajkowski Taniec kozaków, 6 a) Grieg: Wios­
na, b) Slnding: Szmery wiosenne (L. England — 
fort.). 12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik po­
łudniowy. 13.00 Koncert z Wilna. 13.45 „Nasz han­
del morski“. 13.50 Wiadom. o eksp. polsk. 13.55 
Przegl. giełdowy. 14.45 Koncert ze Lwowa, 15.30 
Recytacje prozy. 15.45 Koncert małej Ork. P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego. Muzyka polska popular­
na. 16.30 Skrzynka techniczna — omówi red. W. 
Frenkiel. 16.45 Recital z Torunia. 17.00 Nabożeń­
stwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 17.50 Pogadanka 
przyrodnicza, „żółta pliszka przyleciała“, wygł. 
prof. St. Sumiński. 18.00 Teatr Wyobraźni — słu­
chowisko dla dzieci p. t. „Cały świat Petronelce po­
maga“ E. Szelburg-Zarembiny. 18.30 Przegląd wy­
dawnictw — omówi prof. M. Mościcki. 18.40 „życie 
artystyczne i kulturalne stolicy". 18.45 Melodje z 
filmu dźwiękowego „Poszukiwaczki złota“. 19.07 
Program na dz. nast. 19.15 Przegląd rolniczej prasy 

kraj. 1 zagr. z Wilna. 19.25 Wiadom. sport, lokal­
ne. 19.30 Wiadom. sport, ogólnopolskie. 19.35 Kon­
cert z Wilna. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 „Na 
wesołej lwowskiej fali" ze Lwowa. 20.30 Koncert 
reklamowy 20.40 Dziennik wiecz. 20.50—0.50 „Faust“ 
— opera C. Gounoda. Transm. z teatru „La Scala" 
w Medjolanle. Obsada: Małgorzata — Maria Canti- 
glia (sopr.), Faust — Giacomo Lauri Volpl (tenor), 
Walenty — Carlo Galeffi (baryton), Mefistofeles — 
Tancredi Pasero (bas). Dyrygent: Gino Marinuzzi. 
W przerwie I-ej (ok. godz. 21.50) szkic liter. „Zope- 
rowany Faust", Goethego — wygł. dyr. W. Hule­
wicz. W przerwie Ii-ej (ok. godz. 23.05) Recytacje 
z „Fausta" Goethego w tłum. Zegadłowicza. W 
przerwie III-ej (ok. godz. 24.05) „.Tak pracuje Pol­
ska Akademja Literatury" wygł. R. Zrębowlcz. Po 
operze: Wiadom. meteorol. dla komunik, lotniczej.

ROZGŁOŚNIA TORUÄSKA
6.30 Tr. z Warszawy. 7.45 Program na dz. bież. 

7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00—8.05 Tr. z War­
szawy. 11.57—13.55 Tr. z Warszawy, Krakowa i 
Wilna. 18.55—14.00 Przegląd giełdowy. 14.45—16.45 
Tr. zo Lwowa i Warszawy. 16.45 Krótki recital 
fortepianowy prof. I. Kurpisz-Stefanowej. 1) K. 
Szymanowski: 2 preludja z op. 1 Nr. 2 i Nr. 5, 2) 
Cl. Debussy: a) Reverie, b) Golliwog's Cake Walk. 
3) S. Prokofjew: Marsz z op. „Miłość do trzech po­
marańczy". 17.00—18.30 Tr. z Poznania i Warsza­
wy. 18.30 Arje Pucciniego w wyk. J. Kiepury (pły­
ty). 1) Arje z op. „Tosca", 2) Arja z op. „Turan- 
dot“. 18.40 życie kulturalne, artystyczne i naukowe 
na Pomorzu 18.45 Fragment teatralny. 19.00—19.07 
Chwilka społeczna. 19.07 Program na dz. nast. 19.15 
Muzyka popularna z ptyt. 19.25 Wiadom. sport, z 
Pomorza. 19.30—20.80 Tr. z Warsz., Wilna i Lwo­
wa. 20.30 Koncert reklamowy. 20.40—20.55 Tr. z 
Warszawy. 20.50—0.50 Transm. z Medjolanu i War­
szawy.

ZAGRANICA
17.00 Bukareszt. Melodje wiosenne. 17.10 Koszy­

ce. Muzyka cygańska. 17.20 Bratislava. Duety wo­
kalne. 17.30 Budapeszt. Koncert Uczniów Konser­
watorium. 17.20 Praga. Arje operowe. 17.30 Berlin. 
Muzyka łotewska. 18.00 Koszyce. Rusińskie pieśni 
lud. 18.20 Królewiec. Muzyka organowa. 18.30 Mo­
skwa (Stalin). Koncert symfoniczny. 18.45 Gdańsk. 
Przemówienie Ministra Goebbelsa. 19.00 Kolonja. 
Trio f-dur Pfitznera. 19.05 Wiedeń. Wesołe piosenki. 
19.15 Praga. Ork. wojskowa 19.80 Stockholm. Ka­
baret. 19.35 MonHchlnm. „Wolny strzelec" — op. 
Webera. 20.00 Wiedeń. Koncert jubileusz. 20.00 Os­
lo. Koncert rozrywkowy 20.00 Moskwa. (Kom). Kon 
cert wieczorny. 20.00 Kopenhaga. Wesoły wieczór 
muzyczny. 20.10 Wiedeń. Operetki klasyczne. 20.10 
Lipsk. „Wesoły wieczór". 20.10 Berlin. Wesoły wie­
czór. 20.10 Hamburg. Radjokabaret. 20.15 Koenigs- 
wust. Wieczór wiosenny 20.40 Brno. Koncert Chopi­
nowski. 20.50 Medjolan „Faust" — opera Gounoda. 
21.10 Królewiec. „Piękne jest życie". 21.15 Luksem­
burg. Muz. francuska. 21.15 Belgrad. Koncert euro­
pejski. 21.15 Wiedeń. Koncert jubileuszowy (cs. II). 
22.00 Wiedeń. Melodje operetkowe Fr. Lehara. 22.30 
Bukareszt. Koncert nocny. 23.00 Kopenhaga. Muzy­
ka tan. 23.00 Londyn Nat. Koncert chóru. 23.10 Re­
gional. Muzyka taneczna. 23.20 Budapeszt. Muzyka 
tan. 23.30 Wiedeń. Muzyka taneczna. 24.00 Sztutgart 
Koncert nocny. 0.10 Hilversum. Koncert nocny.

DYSKUTUJEMY 
NA TEMAT PRACY

Zięć odczytów radiowych 
prof. Bohdana Suchodolskiego 
w każdy piątek o godz. 17.00

Skóry
Bi

»I

podeszwowc 
wierzchnie 
blankowe

m surowcowe
M pantoflarskie

oraz wszelkie przybory sze» 
wskie, rymarskie i tapi, 
cerskie poleca po cenach 
1445 najniższych

Brunon Zubka
Grudziądz, ul. Pańska 3 

HURT. Telefon i9»8o. DETAL

Obiady
ciepła kuchnia o każdej po» 
rze dnia, wódka, wino i 
piwo, na wszystko ceny 
zniżone włącznie z obsługą. 
Restauracja: Józef Grzesz» 
kowiak, Grudziądz, Plac 33 
Stycznia 29 3153

pełna kolekcja

„Cirelma”
»47

ul. 3¡aéiclloús£ta 2.

FORVIL
ELEGANCKIE PANIE W STOLICACH 
EUROPY UŻYWAJĄ WODY TOA- 
LETOWEJ O WYRAFINOWANYCH 
TRWAtYCH ZAPACHACH ŻYWYCH 
KWIATÓW. 5FLEURS FOR VII

ZARZĄD MIEJSKI W BYDGOSZCZY
ogłasza niniejszem

KONKURS
na stanowisko inżyniera-urbanisty.

Wymagane warunki:
1. obywatelstwo polskie,
2. nieprzekroczony 40 rok życia,
3. dyplom inżyniera-architekta,
4 conajmniej dwuletnia praktyka przy opracowy­

waniu planów zabudowania.
Kandydaci ze specjalnemi studjami urbanistycz- 

nemi będą mieli pierwszeństwo.
Do stanowiska przywiązane są pobory według 

VI-tej grupy pragmatyki państwowej z dnia 9 paź­
dziernika 1923 r. (Dz. U. R. P. nr. 116, poz. 926).

Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarządu Miej­
skiego na ręce Prezydenta Miasta do dnia 20 kwie­
tnia 1935 r., z dołączeniem odpisów dokumentów.

Stanowisko powyższe jest do objęcia z dniem 
1 maja 1935 r.

(—) L. Barciszewski; 
Prezydent Miasta.

Zlecenie Nr. 477/8. 3173

ZBOŻOWIEC 
lat 33, energiczny, zdolny, Wielkopolanin władają­
cy biegle niemieckim z długoletnią praktyką na 
pierwszorzędnych stanowiskach, przyjmie posadę 
kierowniczą w poważnej firmie zbożowej lub 
spółdzielni rolniczej. Dobre świadectwa i refe­
rencje. Łask, zgłoszenia do Adm. „Dnia Byd­
goskiego“ Bydgoszcz, pod „zbożowiec“. 3156

SKORY 
wszelkiego rodzaju oraz pa» 
sy zapędowe w największym 

wyborze po cenach 
bezkonkurencyjnych 

poleca 

Antoni Gehrmann 
dawn. Z. Balcerowie«

Skład Skór 
GRUDZIĄDZ, 

ul. MicKlewScea 22 
tel. 1658 »310

Oskar Meyer Jasieńska i Zeller 
zal. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21. tel. i3»89

Zakład optyczny

Sumienne iDif&onanie 
wwsxirstiii€h. ofcularórw.
Fachowa ’ rzetelna obsługa. 6647

Bufetowa.
możliwie z kaucją od zara« 
potrzebna, Restauracja pod 
.»Pocztą', Grudziądz, tele» 
fon x»9.____________

Kzefnictwo 
mieszkanie, komplet z za» 

I pędem elektrycznym tanio 
sprzedam. Grudziądz, Pań» 
ska 10. 3151
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T ak, naprawdę nowy rodzaj “
pudru -który nietylko utrzymuje 
o<h moi bez brzydkiego połysku, JM 
lecz także trzyma się po jadno- , kiS 11 1 i ¿X 
krotnem zastosowaniu „eon aj mniej »\ \ H /p[k 
osiem godzin. Nazywa się Nowym V . I|\
Pudrem Tokalon o „Matowym >
W yglądzie**. Fabrykanci twierdzą, . X ł 'X' 
te przyczynia się do tego zmie- 
stanie pudru s podwójną Pianką 
Kremową. W każdym razie triem, że % „T
czyni on cerę moją delikatniejszą i ład- »'/'ii*
niejszą niż kiedykolwiek. Mam większe po- ‘‘ą 
wodzenie u mężczyzn. Niektórzy nawet szaleją 
za moją brzoskwiniową cerą, uważaną powszechnie n 
zt> zupełnie naturalną. Ten nowy Puder Tokalon jest 
tak przylegający, że trzyma się nawet gdy jestem na

i]

Otwierajcie 
szafy!

Przeglądajcie 
garderobę!

Odzież wiosenną 
czyści chemicznie 

i farbuje

„.Zdrój Wielkopolski te
13-to procentowe piwo jasne

uszlachetnione <ĆDortmunóskiemi órożóżami „czystej kultury" 
wypuszczamy

w sobotę, d ftmetma rb.
^Uszlachetnione piwo „Zórój (Wielkopolski“ ukaże się z óniem ¿zisiejszym 
we wszystkich restauracjach i jest do nabycia w kioskach i składach kolonjaln.

orzecxenie
o ..ZDROJU WIELKOPOLSKIM“ w tłumaczeniu polakiem:
.STlaóesłana mi óo analizy próba piu>a z fermentacji wykazuje 9Q.9ej 
óroibiy czystej kultury i jebną komórką órobnych broibty. Osad wyka­
zuje wyłącznie brotbie czystej kultury o świetnym wygląbzie i właściwości. 
Ola pobstawie analizy nabeslaną próbą piwa uipa;iam za biologicznie czystą”.

(Dr. §limm
^Profesor Politechniki §baóskiej — §bańsk.

RIO

. . ............................................................... ..
powietrzu, podczas deszczu, wiatru lub przy poceniu się. ,
Na|/^yciajniej stosuję go rano i nie pudruję się przez cały
dzień, niezależnie od tego dokąd idę i co robię.—

BARWA - KAŁANAJSKI
GDYNIA — ul 10 Lutego 6 
TORUŃ — ul. Szeroka 21
BYD60SZCZ — ul. edaihka 27 
INOWROCŁAW - ul. Król.

1 2095 Jadwigi 31.
naprzeciw firmy Zlółkowsk

3WAR
BTOOSZSZ

(Dty. (Restauratorów i Składników, którzy jeszcze j—s
nie pobierają od nas towarów, prosimy o zażądanie l LJ . 
oferty. — (Dostarczamy franko stacja odbiorcza.

" UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W GDYNI
z tymcz. siedzibą w Wejherowie ■■■■■■■■■■■■mhbbhbhhmhbbs 

podaje niniejszem do wiadomości, że pra­
wo do kwitowania odbioru wpłat gotówkowych w kasie centrali w Wejherowie mają: 

kasjer p. Muller Jan
zast. kasjera p. Grubówna Hildegarda 
likwidator p. Stróiyński Alfons 
zast. likwidatora p. Drywa Stefan

Ubezpieczalnia Społeczna uznaje tylko takie pokwitowania, które są podpisane 
wspólnie przez wyżej wymienionych t.j. kasjera lub zastępcy i likwidatora lub zastępcy.

Inkasenci Ubezpieczalni są zaopatrzeni w specjalne legitymacje, które należy 
przy każdorazowej wpłacie zażądać. 3175

1^»lllillllllllllimi ni i... - .. . ..............
3168

Polecam
do sadzenia wiosennego 
drzewka i krzewy owocowe, 
róże pienne i krzaczaste, 
krzewy ozdobne, conifery 
i różne rośliny pnące. Bo» 
leslaw Zdrojewski, ogrod» 
nictwo, Orłowo Morskie, ul. 
Witomińska. 3o84

Przetarg.
Urządza się przetarg na 

drzewo znajdujące się na 
statku „Elemce“ (Gdynia, 
Nadbrzeże Angielskie) któ» 
re sprzedane będzie w dniu 
6 kwietnia br. to jest w so» 
botę o godz. io#tej, dające» 
mu najwięcej gotówką, — 
franco statek — z warun» 
kiem pocięcia drzewa (stare 
maszty i stęgi) na statku i 
wyładowanie na nadbrzeże.

Liga Morska I Kolonialna 
3167 Gdynia.

Hala Targów w Gdaósku 
Dziś w piątek o godzinie 8.20 

wieczór wielKich. walK 
Pooshoff—Miazio. Mistrz świata Schwarz—Tornow.

2 emocjonujące walKi rozstrzygające > 
Zeisich— Grabowski Szymkowski—Travaglini

Benold — Oliweira. 1864

Do akt. Nr. IV. Km. 1722, 3357, 3490/35.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV, za­
mieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k. p. c. o- 
głasza, że w dniu 6 kwietnia 1935 r. o godz. 10 w 
Gdyni (zbiórka kupców przy ul. Marsz. Piłsudskie­
go dom ZUPU) odbędzie się publiczna licytacja ru­
chomości, a mianowicie: 1 biurko z fotelem i 1 stół 
biurowy, wartość 50,— zł.

O godz. 10,30 w Gdyni (zbiórka kupców przy ul. 
śląskiej, I. blok ZUPU) 2 nocne stoliki i 1 leżanka, 
wartość 50 _  zł.

O godz. 11,30 w Gdyni 4. ul. Morska 139, 1 bufet, 
1 biurko z fotelem, 2 kwietniki z kwiatami, 1 kilim, 
1 kanapa, 1 dywan, 1 stojak z lampą elektr., 1 aba­
żur i 1 obraz w złocon. ramach, oszacowanych na 
łączną sumę 345,— zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 3 kwietnia 1935 r.
Komornik:

(—) Błaszkiewicz.

J. J. BERGER A.-G.
GDAŃSK, HUNDEGASSE 58-59

Telefon zbiorowy 264*46 2552

Proszek do prania, 
mydło do prania, 
mydło toaletowe 
Trumpf płatki do prania 

Wyroby oddawna ogólnie uznane z doskonałej jakości.
B

Trójpierścień

TORUN
Za 1.50

przerabiam najbardziej zni» 
szczone kapelusze mę< 
skie i damskie, modne fa» 
sony. Toruń, Łazienna 28, 
I. piętro, brama.

Naprawę wszelkich 
mmi nii 
uskutecznia szybko i tanio 
Firma „PEDAB“ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 (103^

GRUDZIĄDZ GDYNIA

Album
Legjonów 

Polskich 
okazyjnie sprzedam. Oferty 
do „Dnia Pomorskiego ‘ To» 
ruń pod „Nowy“- 3*65

„REKORD“
Przepisuje na maszynie 

wszelką pracę biurową, re» 
klamacje, wnioski, szybko, 
tanio, Stary Rynek 12 po» 
dwórze parter, Toruń, 

200

Unieważniamy 
niniejszem następujące skra» 
dzione weksle w dniu I2»go 
marca 1935 r.

Jeden blankiet in blanco 
na 300 złotych z akceptem 
Dom Rolniczo»Handlowy 
Fr. Rink w Grudziądzu, ul. 
Toruńska i7, jeden blankiet 
in blanco na 1.000 złotych 
z akceptem Dębecki, Pieńki 
Królewskie pow. Chełmno, 
jeden blankiet in blanco na 
500 złotych z akceptem 
Marja Ziółkowska w Grucie, 
pow. Grudziądz. 315°

Dom Rolniczo-Handlowy, 
Fr. Rink w Grudziądzu 

ul, Toruńska 17,

Szlachetne 
tynki 

własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości. Pole» 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst» 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji. 
Do nabycia również mar* 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara.sto» 
pnielastricowe. Adres „ELE» 
WACJA" Gdynia, Abraha» 

ma 35 telefon 22*73.
Biuro sprzedaży betonu 
Adamas. Poszukujemy re» 

prezentantów. 2720

Rutynowany 
księgowy bilansista poszu» 
kuje posady lub pracy do 
rywczo. Oferty do „Gazety 

I Morskiej“ Gdynia, pod nr. 
3438. (3170

Drzewka.
owocowe 

w wielkim wyborze poleca 
ogrodnik DARGUSCH»Wej» 
herowo.

TCZEW
Osiedliłam się
dniem I. IV. 1935 r.

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw» 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do» 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez» 
płatnie. Wydają lekarze i a» 
kuszerki. 8347

Nieruchomość
dobrze zaprowadzony han* 
del opalu, materjalów bu» 
dowlanych, skup zboża, 
wymiana mąki w roalem 
miasteczku na Pomorzu za» 
raz sprzedam. Oferty: doii» 
lji ,,Dnia Pomorskiego“ To» 
ruń pod 1. 914. 3095

Instalacje 
elektryczne!

Reparacje aparatów elektr. 
motorów, akumulatorów, 
radjoaparatów, solidnie i ko» 
rzystnie. Zakłady-Elektotech- 
niczne F. MACIEJEWSKI, Gru. 
dziądz, Mickiewicza 12, tel. 
nr. i8»i6. 895

MEBLE 
różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon» 

kurencyjnych poleca
Gdyńska 

Centrala Mebli 
Gdynia Starowiejska 40, 

telef. 26*25. 2345

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-iamowej « a 
w tekście na pierwszej stronie ...<«« 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie « « « 
w tekście na dalszych stronach - - - -
Drobne za słowo 15 gr. V.--------- -------- . ....

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% 
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . 
„ „ 4-łamowej .
„ , drobne za słowo 5 fen. — tytułowe . •

t
*

, « 0.20 Zł
a . 1.00 Zł
< . 0.80 zł 
. . 0.50 zł

«

ronacn................... < « < . . u.ou zi
Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru-

nadwyżki. 
. 15 fen. 
. 50 fen, 
. 10 fen.

Numer akt: 338, 782/34, 18, 400/35. 
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Świeciu rewiru I. 

mgr. Leszek Rościszewski, mający kancelarję w 
świeciu, ul. Mickiewicza Nr. 25 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do' publicznej wiadomości, 
że dnia 6 maja 1935 r. o godz. 10 w Sądzie Grodz­
kim w Świeciu pokój nr. 6 odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Pawła Kuhna ze Świecia nieruchomości Świę­
cie, tom XXI wykaz L. 627, położonej w Świeciu 
przy ul. Sądowej nr. 27, składającej się z domu 
mieszkalnego i przybudówki, zapisanej w księdze 
wieczystej Sądu Grodzkiego w świeciu tom XXI, 
wykaz L. 627, o powierzchni 0,03,12 ha.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
23.058,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 17.293,50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 2.305,80.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem nubllcznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa r-ób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia, własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz­
kim w Świeciu, ul. Sądowa nr. 12, sala nr. 12.

Świecie, dnia 1 kwietnia 1935 r.
Komornik: 

(—) L. Rościszewski.

3184

z ------- -
w Tczewie przy ul, Hal» 
lera nr. 22. Przyjmuję W. P. 
i zamówienia.
Udzielam wszelkich po» 
rad w zakre*sie położnictwa» 
z praktyką kliniczną Dr. 
Prof. Kowalskiego w Po» 
znaniu. Biednym i bezro» 
botnym udzielam porad 
bezpłatnie. Wykonuję ma< 
saże lecznicze i stawiam 
bańki. A. Zagrodnikowa 
dypl. akusz. i masażystka.

3016

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSIŁ
W ekspedycji miejscowych agencyj
Z odnoszeniem do domu
Przez pocztę z odnoszeniem do domu «««««■*, 
Pod opaską
W Gdańsku przez pocztę . , 2.32 gd; przez gońca « ,
,. „ z odbieraniem w administracji wprost , « «
Zagranicą . ................................. ................... . .. .....
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

2.50 zł
2.80 zł
2.89 zł
4.50 zł
2.00 gd
1.75 gd
4.00 gd

Redaktor odpowiedzialny:
Witold Mężnlckl, Toruń, ul. -Mickiewicza 34.

Humor afrykański
Gdy żyrafa uprawia... „strusią polityką

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 60 słów, powyżej — liczymy według ros- 
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy. dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o Ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsinann. Gdańsk, Kassubischer Markt 21, 1. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki Bydgoszcz ul Mamr.
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostański, Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpow. na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz uL Slenkifiwl«-?» ńn — ■RoHÓwnt

odpowiedzialny na Tczew: Lubomskl Wacław, Tczew, ul. Kościuszki Ł ’ oienmewicza a u. — KeaaKtor
Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.

I t


